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W pięciu kolejnych numerach „Świata Mło- 
dych” znajdziesz pięć kuponów z pytaniami. 
Już od dziś zbieraj kupony, odpowiadaj na 
zj pytania, 2 października włożysz wszystkie ku- 
„„Świata ŻY, , pony do koperty i wyślesz do „Świata Mło- 
Młodych” > A op > dych”. W dniu 12 października weźmiesz udział 
Ę w losowaniu 5 nagród. 
Pierwsza nagroda to radiomagnetofon. 


w Roku Pamięt- 

nym, innym niż wszy- 

stkie. Nie śpiewajcie 

jednak „,sto lat', poczy- 
tajcie nas choćby sto minut... 


Już dziś kupon pierwszy 


Postaw szkoiną ocenę temu 
numerowi „Swiata Młodych”. 
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_To boli! 


- Do napisania tego listu zmusiła 
Ę mnie wypowiedź i SUARKO iedycy 


( sze on m.in. o swojej SMARK; 
MIŁOŚCI, z którą zerwał już w klasjo | 
zerowej i tego nie żałuje, gdyż ona 
stała się „niemiła dla przyjaciół 
i zmieniła się po prostu w tłustą 
dziewuchę”. Powtarzam: W TŁUSTĄ | 

 DZIEWUCHĘM A 


O tym właśnie chciałam napisać. - 
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Dlaczego ludzie otyli są tak koszmar- _ 


nie traktowani? Sama jestem grubą - 
i wiem co to znaczy od najmłodszych 
lat przeżywać piekło. U mnie to trwa 
od przedszkola, ateraz zdałam do VIII 
klasy. RY: 

Zastanówcie się, zanim kogoś 
przezwiecie. Przezwisko może dzie- 
wczynę na całe życie wprowadzić 
w kompleksy. Wskutek tego na pewno 
nie będzie dla was miła, ale oschła, 

szorstka i nieszczera, gdyż to napra- 
wdę BARDZO BARDZO BOLI! Niektó- 
rzy nie zdają sobie sprawy, jak takim 
nietaktownym gadaniem mocno ra- 
nią. 

Czasami nawet nie wiecie, z jakie- 
go powodu ktoś jest otyły. A przecież 
powodów może być mnóstwo. Nie 
zawsze otyły ,,żre michami””, prawda? 
Czasami np. ma niewłaściwą prze- 
mianę materii. Niektórzy są grubi na 
tle nerwowym — są chorzy. To m.in. 
wy stwarzacie złą atmosferę w domu, 
w klasie, na podwórku, bo nie po- 
traficie lub nie chcecie zrozumieć pro- 
blemów grubasa. Sama mam koleża- 
nkę, która traktuje mnie jak poduszkę 
na łzy, a ja nic nie mogę jej powie-_ 
dzieć w sekrecie, bo zaraz wszyscy 
o tym wiedzą. 

Gina 


A mówią, 
że to młodzież 
jest źle wychowana 


Mam 13 lat. Piszę do Was, bo uwa- 
żam, że dorośli za często i niespra- 
wiedliwie oskarżają nas — młodzież. 
Mówią na przykład, że w autobusach 
i tramwajach nie ustępujemy miejsca 
dorosłym. A przecież nasze wycho- 
wanie nie wzięło się z powietrza — to 
nasi rodzice wynieśli je ze swojego 
rodzinnego domu i teraz przekazują 
je nam. 

Mnie wychowano tak, że zawsze 
mam ustępować miejsca starszym. 
Tymczasem jadąc autobusem do ba- 
bci z 4-letnią siostrą, która prawie 
spała na stojąco, i w dodatku z dziad- 
kiem i z psem, usłyszałam zdanie 
z ust pani, która miała około 40 lat: 
„No, najważniejsze, że siedzimy”. 
Z tą panią siedziały młodsze ode 
mnie dzieciaki, gdy mój dziadek i je- 
szcze kilka innych starszych osób 
stało. Kiedyś zwróciłam uwagę 18-let- 
niemu chłopakowi, powiedziałam, że- 
by ustąpił miejsca. W odpowiedzi 
usłyszałam bardzo wulgarne okreś- 
lenie. 

Chciałabym, żebyście dobrze mnie 
zrozumieli. Żebyście nie uważali 
mnie za kogoś, kto uważa, że zawsze 
wszystko dobrze robi i chce, aby cały 
świat się o tym dowiedział. Ja też 
popełniam błędy, jak każdy. Chodzi 
mi o to, żeby nam się lepiej ze sobą 
żyło. 

Dorota B. 
z Częstochowy 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze 5 


KLUB NASTOLŹ 


(o ważniejsze 
En 
— uroda czy charakter? 


„Śwlat Młodych” z radością łapie temat podpowiedziany 
przez „Girl (prawdziwe imię Edyta, mieszka w podwarszaws- 
kim miasteczku) i rozpoczyna wielką dyskusję w Klubie Na- 
stolatków: Uroda czy charakter? 

Sądzimy, że to przejście z.rozmowy o miłości nastolatków do 
rozmowy o wyborze pewnych wartości jest całkiem logiczne. 


Czy „Girl'* ma rację? 


Piszcie! Na kopercie zaznaczcie K.N. — URODA — CZY 
CHARAKTER? Najciekawsze listy wydrukujemy. 


BARBARA SKÓRSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Uroda czy charakter? 


Postanowiłam napisać do was 
z dwóch powodów. Powód pierw- 
szy — list Magdy pt. „Prawdziwy 
chłopak” (nr 91). Powód drugi 
— list Grzegorza pt. „Uroda czy 
charakter" (ten sam numer). 

Magda ma 12 lat, ja — 15. 
Magda określiła w swoim liście, 
jaki powinien być prawdziwy 
chłopak. Być może, Magdusiu, 
masz rację, ale nie we wszystkim 
mogę zgodzić się z Tobą. Masz 12 
lat, to jest naprawdę mało! Napi- 
sałaś, że zerwałaś z nim, bo do- 
wiedziałaś się, że pali papierosy. 
Skąd się dowiedziałaś? A może 
były to błędne informacje? Jeżeli 
jednak rzeczywiście pali, to czy 
nie mogłaś mu przetłumaczyć, iż 
nie powinien tego robić? Należa- 
ło z nim porozmawiać, a nie od 
razu zrywać. Przyznaję Ci rację 
w tym, że chłopak powinien być 
dla swojej dziewczyny miły i dob- 
ry. A czy byłaś taka dla niego? 
Czy mógł Ci zaufać? 

Chłopakom czasami odbija 
tzw. szajba (ale i szybko mija) 
— jeśli coś niegrzecznie powie- 
dział, może miał akurat jakieś 
kłopoty? 

„Magdzioł'! Wybacz krytykę! 
Choć jestem od Ciebie o trzy lata 
starsza, nie miałam chłopca. Ale. 
jeśli będę miała (wszystko na to 
wskazuje), będę próbowała go 
rozumieć i być jego podporą. 

Twój Marek pali... No cóż! Może 
nieopatrznie wpadł w nałóg. Mo- 
że nie potrafi przestać palić? 


|POOŻ: WOREK 


Trzeba mu pomóc, a nie odpy- 
chać. Ja powiedziałam sobie, że 
nie będę palić. Szanuję wszyst- 
kich, którzy odmawiają papiero- 
sa. Oby takich ludzi z każdym 
dniem było więcej. Stronię od 
nikotyny, ale rozumiem tych, co 
wpadli w ten ohydny nałóg. Im 
trzeba pomóc! 

Niepalący wszystkich miast, łą- 
czcie się! Chętnie bym przeczyta- 
ła myśli niepalących na łamach 
„Świata Młodych”. Co myślicie 
na ten temat? 

Drugi powód: drogi Grzesiu! 
Jestem młodsza od Ciebie, ale 
podzielam Twoją opinię. Nie uro- 
da jest ważna, ale charakter. Łat- 
„wo tak powiedzieć... Czasami jed- 
nak wolałabym być głupia, a ład- 
na. Uroda odgrywa dużą rolę 
w życiu homo sapiens! 


Takich chłopców jak Ty, którzy. 


nie patrzą na urodę a na charak- 
ter, jest mało... straszliwie mało! 
Tych, którzy cenią urodę, zgrab- 
ne nogi (mój kompleks — mam 
grube łydki), ciuchy jest 99%, no 
może 98%. Tak jest, że ładna 
dziewczyna ma wielu adorato- 
rów, a dziewczyna brzydsza, ale 
mądrzejsza od tej ładnej w ogóle 
ich nie ma. Wiem z własnego 
doświadczenia, że na ładnej dzie- 
wczynie skupia się uwaga chłop- 
ca, nader szybko się z nią zapoz- 
naje... 

Z dziewczyną brzydszą, acz in- 
teligentną jest odwrotnie. Chło- 
piec nie interesuje się nią, dopóki 


.- 


coś go nie skłoni do tego, żeby 
z nią zamienić kilka słów. Po 
rozmowie chłopak ewentualnie 
polubi tę brzydulę. 

Zadałeś, Grzegorzu, dwa pyta- 
nia. 1. „Co bierzecie pod uwagę 
przy wyborze partnera''? Ja uwa- 
żam na inteligencję. Uroda nie 
gra roli (no, może czasami). 2. 
„Jakie zalety cenicie sobie naj- 
bardziej?” Odpowiadam: czu- 
łość, delikatność, inteligencję, ro- 
mantyzm. Wierzę, że kiedyś 
wszystko zmieni się na dobre. 
Uroda nie będzie odgrywała głó- 
wnej roli w życiu człowieka. Grze- 
śku, zaimponowałeś mi swoim 
listem, może się odezwiesz. Bę- 
dzie mi bardzo miło Ciebie po- 
znać. 

Myślę, że list Grzegorza nie 
pozostanie bez echa. A może 
i mój. Myślę, że niektórzy czytel- 
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prawy 


nicy wypowiedzą się, co na ten 
temat — URODA CZY CHARAK- 
TER — sądzą. Chyba mnie nie 
zawiedziecie! Może dzięki moje- 
mu i Grzegorza listowi „urodzi 
wi” przejrzą na oczy? Czy to 
chłopak czy dziewczyna przy wy- 
borze partnera niech rozsądnie 
pomyśli URODA CZY CHARAK- 
TER? 

Ludzie! Nie zwlekajcie! Łapcie 
długopisy i piszcie! Co zwycięży 
— Uroda czy charakter? Wybór 
zależy od Was! 

Z ciekawością będę obserwo- 
wała pojedynek — URODA 
— CHARAKTER. A może „ŚM” 
będzie na tyle miły i w KLUBIE 
NASTOLATKÓW poruszy temat 
„URODA CZY CHARAKTER?" 
Może dzięki tej kochanej gazecie 
ludzie zrozumieją wiele rzeczy... 

„Girł” 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Jestem niebieskooką 14-latką spod znaku 
Ryb. Lubię romantyczne spacery, dobrą mu- 
zykę i ciekawe filmy. Ogromną sympatią da- 
rzę Dona Johnsona i Kylie Minogue. Mam 
duże poczucie humoru i staram się zawsze 
patrzeć na świat przez różowe okulary. Cze- 
kam na listy od wszystkich — smutnych i we- 
sołych, optymistów i pesymistów. Odpowiem 
każdemu, Marta Jachimska, ul. Prześwit 4, 
60-655 Poznań; $$ Mam 13 lat, niebieskie 
oczy i wielę zwariowanych pomysłów. Intere- 
suję się muzyką disco, tańcem, dobrym fil- 
mem, ciekawą książką i biologią. Najchętniej 
słucham takich wykonawców jak: Roxette, 
Milli Vanilli, Madonna, New Kids on the Blo- 
ock, Sinedad O'Connor, Sandra, Technotronic 
i Paula Abdul. Jeżeli chcecie wiedzieć o mnie 
coś więcej — napiszcie! Dagmara Kucharska, 
ul. Podhalańska 23, 20-730 Lublin; (© Jeżeli 
chcecie poznać dwie wspaniałe dziewczyny, 


napiszcie do nas! Jesteśmy wielbicielkami 
muzyki disco i rocka. Kochamy zwierzęta, 
podróże i przygody. Naszą wizytówką jest 
uśmiech. Odpiszemy na każdy list. Oto nasze 
adresy: Monika Tetkowska, ul. Niemodlińska 
70/13, 45-761 Opole, Anna Szłaka, ul. Wojska 
Polskiego 1-3/40, 45-751 Opole; $ Na imię mi 
Adriana. Interesuję się muzyką pop i disco. 
Zbieram plakaty i widokówki. Bardzo lubię 
zwierzęta. W domu hoduję trzy chomiki. W wo- 
Inym czasie najchętniej czytam książki, słu- 
cham muzyki lub chodzę na spacery. Jestem 
otoczona koleżankami i kolegami, jednak 
w żadnej z tych osób nie znalazłam praw- 
dziwego przyjaciela. Bardzo liczę na Waszą 
pomoc, Adriana Wawrzyniak, ul. Dojazd 
32/813, 60-631 Poznań; $$ Hej! To ja — weso- 
ła 14-latka. Szukam przyjaciół. Interesuję się 
muzyką, chętnie czytam książki i oglądam 
dobre filmy. Kocham zwierzęta. Nie zrażajcie 
się moim imieniem. Fakt, jest okropne, ale 
mimo to łatwo nawiązuję znajomości. Chłopa- 
ki i dziewczyny, piszcie! Martyna Sokołowska, 
ul. Fabryczna 3B/11, 84-315 Maszewo; ($$ Nie 


jestem zbyt lubiana przez swoich znajomych. 
a tak bardzo chciałabym mieć przyjaciół. 
Chodzę do VIII klasy. Uwielbiam zwierzęta 
i kwiaty. W domu hoduję pekińczyka, rybki 
i małe ptaszki o dziwnej nazwie „„,zeberki'. 
Może ktoś ma podobne zainteresowania 
i chciałby podzielić się ze mną swoimi wiado- 
mościami? Każdy list bardzo mnie ucieszy 
i natychmiast na niego odpowiem, Paulina 
Popowicz, ul. Łanowa 6B m. 51. bl. 59, 91-103 
Łódź; © Jestem wesołą 15-latką. Interesuję 
się filmem, literaturą i muzyką disco. Zbieram 
Plakaty i naklejki. Lubię robótki ręczne. Chęt- 
nie czytam powieści o nastolatkach, zwłasz- 
cza pióra K. Siesickiej i M. Musierowicz: 
Wierzę, że za pośrednictwem „ŚM” uda mi 
się znaleźć przyjaciół. Oto mój adres: Agnie- 
szka Kaczmarek, ul. Szczecińska 31/7, 64-985 
Okonek; © Moim największym marzeniem 
jest mieć przyjaciela. Może znajdę go dzięki 
„Kącikowi Przyjaciół”? Interesuję się teatrem 
i muzyką. Lubię kwiaty i deszczową pogode: 
Czy ktoś do mnie napisze? Urszula Baluta, 
Gogolewo 27, 76-247 Gogolewko. 
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W nocy z 16 na 17 września 1939 roku 
w ambasadzie Rzeczypospolitej Pols- 
kiej w Moskwie zadzwonił telefon. Dyżurny 
urzędnik Ludowego Komisariatu Spraw 
Zagranicznych (radzieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych) poinformował, że 
wiceszef tego resortu, Potiomkin, chce 
natychmiast widzieć się z polskim am- 
basadorem. 

O godzinie 2 w nocy ambasador Wacław 
Grzybowski przybył do siedziby komisaria- 
tu. Tam na stojąco odczytano mu notę 


| dyplomatyczną: „Wojna niemiecko-polska 


ujawniła wewnętrzne bankructwo Państwa 
Polskiego (...) Warszawa jako stolica już 
nie istnieje. Rząd polski uległ rozkładowi 
i nie okazuje przejawów życia. Oznacza to, 
że Państwo Polskie i jego rząd przestały 
faktycznie istnieć. Dlatego też straciły waż- 
ność traktaty zawarte pomiędzy ZSRR iPo- 
Iską. Pozostawiona własnemu losowi i po- 
zbawiona kierownictwa Polska stała się 
łatwym polem wszelkiego rodzaju niebe2- 


piecznych i niespodziewanych akcji mogą- 
cych się stać groźbą dla ZSRR. Dlatego też 
Rząd Radziecki, który zajmował dotych- 
czas neutralność, nie może w obliczu tych 
faktów zajmować nadal neutralnego stano- 
wiska”. W dalszym ciągu noty omawiano 
konieczność „wzięcia w opiekę ludności 
Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi 
(tak w Związku Radzieckim oficjalnie nazy- 
wano wschodnie województwa Il Rzeczy- 
pospolitej — przyp. autora) przez Armię 
Czerwoną, której Rząd ZSRR nakazał 
przekroczenie granicy z Polską". 
Ambasador noty nie przyjął do wiado- 
mości; gest ten miał jednak tylko sym- 
boliczne znaczenie. Rozkazy bowiem zo- 
stały już wydane, a Stalin był po rozmowie 
z ambasadorem III Rzeszy w Moskwie, von 
Schulenburgiem, z którym m.in. konsul- 
tował tekst wspomnianej noty, tak by, broń 
Boże, nie urazić uczuć najnowszego swe- 
go sojusznika — Hitlera. O godzinie 4.20 
rano 52 wielkie jednostki Armii Czerwonej 


przekroczyły na całej długości wschodnią 
granicę Rzeczypospolitej. 
P oczątku tych tragicznych zdarzeń nale- 
ży szukać wcześniej, kiedy to wzrok 
dyktatora Rzeszy zaczął się kierować na 
Polskę, krnąbrne państwo, przez wiek sto- 
jące kością w gardlo Imperlalnym apety- 
tom niemieckim, Gdy 4 maja 1939 roku 
polski ministor spraw zagranicznych Józef 
Bock powiedział w Sojmie, „że pokój ma 
wprawdzie wielką cenę, ale honor w życiu 
państw i narodów jost bezcenny oraz gdy 
stwierdził, iż Polska od Bałtyku odopchnąć 
się nie da” — Hitler zrozumiał, że tym 
razem nie będzie bezkrwawego podboju 
Polska była związana sojuszem z Wielką 
Brytanią i Francją. Przed Hitlerem rysowa- 
ła się więc grożba wojny na dwa fronty, 
a tego sztab niemiecki obawiał się najbar- 
dziej. Do tego zaczęła rysować się per- 
spektywa koalicji Anglii i Francji ze Związ- 
kiem Radzieckim, a w Moskwie trwały 
rozmowy delegacji wojskowych tych 
trzech państw, w sprawie szczegółów ope- 
racyjno-wojskowych. Rozbicie tego groź- 


nego układu stało się celem zabiegów 
hitlerowskiej dyplomacji. |, o dziwo, to 
w stronę ZSRR — państwa, którego znisz- 
czenie było jawnym celem polityki, aanawet 
ideologii hitlerowskiej, Berlin zaczął kiero- 
wać dziwne umizgi. Wpierw dał do zro- 
zumienia, że jego interesy w Polsce mają 
„ograniczony zasięg”, a następnie już 
wprost zaproponował „podział wpływów” 
w środkowej i wschodniej Europie, czyli jej 
wspólny podbój. Moskwa, po pewnym wa- 
haniu, na sygnały te i propozycje odpowie- 
działa pozytywnie. 

23 sierpnia 1939 roku, po długotrwałych 
naleganiach i prośbachHw» przyjęcie — do 
stolicy ZSRR przybył minister spraw za- 
granicznych Ill Rzeszy, Joachim von Rib- 
bentrop. Owocem tej wizyty stał się pakt 
o nieagresji pomiędzy Ill Rzeszą i Związ- 
kiem Radzieckim, ale — co ważniejsze 
— tajne protokoły dodatkowe do paktu. 

Przewidywały one „rozgraniczenie in- 
teresów'' w Polsce wedle linii Pisy, Narwi, 
Wisły i Sanu, poddawały Łotwę, Estonię 
i Finlandię wpływom radzieckim, Litwę zaś 
— niemieckim. Potem, w wyniku kolejnego 
układu radziecko-niemieckiego — z 28 


września 1939 roku „O przyjaźni i grani- 
cach* — Stalin „podarował” Hitlerowi 
wschodnią część województwa warszaws- 
kiego i Lubelszczyznę oraz Puszczę Biało- 
wieską (tę ostatnią specjalnie dla marszał- 
ka Rzeszy — Goeringa, który był zapalo- 
nym — myśliwym) w zamian za „radziec- 
kie wpływy” na Litwie. 

Po raz czwarty w historii Niemcy doga- 
dały się z Rosją kosztem Polski. 

Tak wiąc owa nota, którą Potiomkin 
odczytał w nocy z 16 na 17 września 1939 
roku ambasadorowi Grzybowskiemu, była 
fragmentem wcześniej zaplanowanej ak- 
cii. Nie miałó dla Stalina większego zna- 
czenia, że argumenty tam zawarte były 
nieprawdziwe. Były zaś nieprawdziwe, bo 
Państwo Polskie, aczkolwiek w krytycznym 
położeniu, broniło się, bo na terytorium 
Polski — w Kołomyi — przebywał Rząd 
i Prezydent oraz Naczelny Wódz, bo ist- 
niały zwarte oddziały wojskowe, bo wolna 
od nieprzyjaciela była jeszcze połowa te- 
rytorium krajuwa w każdej chwili (teorety- 
cznie tylko, niestety) mogła ruszyć ofen- 
sywa _angielsko-francuska. Wreszcie 
— broniła się stolica kraju, Warszawa. 
W myśl wszystkich norm życia między- 
narodowego — Państwo Polskie z rządem, 
wojskiem i władzami istniało. Nadto Stalin 
łamał polsko-radziecki pakt o nieagresji 
z 1932 roku, obowiązujący do 1945 roku, 
układ ryski z 1921 roku i deklarację o wy- 
rzeczeniu się siły w stosunkach między- 
narodowych. 


dy 17 września 1939 roku Mołotow 
przez moskiewskie radio podawał ofi- 
cjalne przyczyny przekroczenia granicy 
— rząd polski podejmował decyzję o opu- 
szczeniu kraju i przeniesieniu się na emig- 
rację. Marszałek Śmigły-Rydz wydał pole- 
cenie unikania walki z Armią Czerwoną, 
zaś rząd odstąpił od oficjalego uznania, że 
znajduje się w stanie wojny z ZSRR. Prezy- 
dent Ignacy Mościcki złożył oświadczenie: 
„„Gdy armia nasza z bezprzykładnym męs- 
twem zmaga się z przemocą wroga (...) 
nasz sąsiad wschodni najechał nasze zie- 
mie gwałcąc obowiązujące umowy i od- 
wieczne zasady moralności”. W nocy z 17 
na 18 września władze polskie, symbolizu- 
jące polską państwowość i majestat Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej przekroczyły 
granicę polsko-rumuńską. W Brześciu od- 
działy radzieckie i niemieckie odbyły 
wspólną defiladę. Przyjaźni, oczywiście 
27 września padła Warszawa. 3 paździer- 
nika w Zakopanem gestapo i NKWD pod- 
pisały protokół o wzajemnej współpracy 
Rozpoczęła się okupacja, a właściwie 
dwie okupacje, po obu stronach nowej, 
radziecko-niemieckiej granicy przyjażni. 


JAN ORGELBRAND 


LAU 
OMtobrcH 


Salda Siczek, z domu 
Horteezin, osiedliła się 
w Polsce I nie narzeka, 
ale gdy tylko może, Jeź- 
dzi z rodziną do dalekiej 
ojczystej Tuwy, do Kyzy- 
łu, gdzie uczyła się ma- 
larstwa I pedagogiki 


daleko, przez 
H e n rozległe doliny 

otoczone potę- 
żnymi górami płynie wielka rzeka 
Jenisej, zwana tu Uług-Chiem. 
Wśród dzikich lasów nieprzebytej 


tajgi błyszczą górskie jeziora. Na * 


stepach pasą się owce i bydło. 
Ludzie nie mogą wytrzymać la- 
tem w swolch drewnianych do- 
mach. Gdy tylko zrobi się cieplej, 
uciekają w step. 

Jak ich przodkowie od pokoleń, 
stawiają jurtę. Na szkielecie 
z drewnianych listewek rozpinają 
wojłokowy namiot (wojłok to sfil- 
cowana wełna), dający ciepło 
| przytulność. Kiedyś i sam chan 
(władca) mieszkał w  jurcie. 
W Białej Jurcle. Z białego woj- 
łoku, 

Koło jurty zawsze stol koń, że- 
by można było w każdej chwili na 
niego wskoczyć. A przed wejś- 
ciem leży pies strzegący gospo- 
darstwa. Sąsiednia jurta nie mo- 
że być ani za blisko, ani za dale- 
ko. Na tyle blisko, żeby dawać 
poczucie bezpieczeństwa, ale 
dość daleko, żeby nikt nikomu nie 
wchodził w drogę. 

Chcesz się wykąpać — idziesz 
i pływasz. To nic nie kosztuje. 
Jesteś głodny — pieczesz barana 
i chleb. 

Chce ci się pić — niczym tak 
nie ugasisz pragnienia jak zielo- 
ną herbatą. 

Zieloną herbatę pije się z mle- 
kiem i solą. O tak, cukier też jest, 
ale stoi gdzieś głęboko na półce 
i nikt go nie używa do herbaty! 

Trzeba wziąć łyżkę suszonych 
listków i zalać zimną wodą, po- 
stawić na ogniu i . gotować 
2 — 3 minuty. Następnie wlewa 
się zimne mleko i znów gotuje. 
Wreszcie sypie się sól — pół 
łyżeczki na szklankę — i gotowe. 
Herbata powinna mieć biały ko- 
|or. Żeby go uzyskać, warszaws- 
kiego mleka trzeba wlać pół na 
pół albo i więcej... 

Klimat tam surowy, zimą do- 
chodzi do 50 stopni mrozu. Słabo 
rosną warzywa i owoce. Witamin 
mało — to i ludzie niewysocy, aci 


co żyją w stepie — poslekani 
wiatrem, zniszczeni, Stara kobie- 
ta pasąca owce wygląda jak męż- 
czyzna, ma twarde rysy, brunatną 
skórę. Ale za to młodzi! Sami jak 
wiatr, Jak morze. Piękni! Bardzo 
zdolni artystycznie, do muzyki, do 
tańca. Inni niż tu, w Europie. Inne 
ruchy, inna gracjal 

Teraz, zgodnie z modą świato- 
wą, I w Tuwie odbywają się wybo- 
ry Miss. Ale mowy nie ma, żeby 
dziewczyna pokazała dekolt czy 
uda. Tak nie wypada dziewczy- 
nom tuwińskim. | ich mężczyz- 
nom by się to nie podobało. 

Gdzie leży Tuwa? W Centralnej 
Azji. To taki mały, maleńki punk- 
cik na mapie Związku Radziec- 
klego, na granicy z Mongolią. 


" Tuwińska Republika Autonomicz- 


na. Naród Niebieskich Rzek. 
Wszędzie biorą Ich za Mongołów, 
ale to taka różnica jak między 
Polakami a Rosjanami. Duża, 
prawda? 

A Polacy... Polacy wszystko po- 
trafiąl Pracować, myśleć i wal- 
czyć. Bardzo pracowici. Wróciw- 
szy do domu każdy Polak, za- 
miast odpoczywać, jeszcze a to 
w ogródku kopie, a to meble robi, 
a to majsterkuje przy samocho- 
dzie. 

Ale tu się ciężej żyje. Za wszys- 
tko trzeba.płacić . 

— Mimo to — nie narzekam 


Praca z dziećmi daje prawdziwą 
radość 


— pani Saida potrząsa głową, 
uśmiecha się łagodnie i zaraz się 
ożywia, pokazując rysunki dzie- 
ci— Uczę je zupełnie nowych 
technik, jakich tu nie znacie. Ma- 
lowania palcem, skrobania paz- 
nokciem. To oryginalne i podoba 
się kierownictwu. Te wszystkie 
prace zostały zakwalifikowane na 
wystawę — mówi z dumą. 

Zajęcia z dziećmi w pracowni 
plastycznej warszawskiego Pała- 
cu Młodzieży nie dają jednak 
utrzymania. Trzeba robić portrety 
na zamówienie w Łazienkach, 
malować dla zarobku. Pani Saida 
lubi portrety i krajobrazy. Może 
uda się zorganizować własną wy- 
stawę? 

— Skąd się tu wzięłam? Przyje- 
chałam do siostry, która swego 
męża Polaka poznała na studiach 
w Nowosybirsku. Spacerowałam 


Tęsknota 
za lotem ptaka 


po Starówce, malowałam... Spot- 
kałam swojego męża. Mamy pół- 
toraroczną córeczkę Martę. 
Chciałam ją nazwać Ałdyn-Kys, 
co znaczy Złota Dziewczyna, ale 
Marta też ładnie, — W trakcie 
naszej rozmowy pani Saida zo- 
staje nagle wezwana do domu. 
Po powrocie wyjaśnia krótko: 


„Tancerka” — malowała Salda Siczek 


Tuwińczycy od wieków nie rozstają się z końmi 


— Dostała gorączki, ale już dob- 
rze. Dałam jej mleka. Karmię Ją 
piersią. — Mojego zdziwienia nie 
zauważa. 

— Narysuję pani tuwiński kra- 
Jobraz, dla mnie to pięć minut... 
Dolina, nad doliną góry, środkiem 
płynie rzeka... Jurtę zawsze sta- 
wia się w pobliżu rzeki, żeby mieć 
wodę. Woda nie zatruta, nie taka 
jak Wisłal A wokół step. Tylko 
wskoczyć na konia... Taka swobo- 
da! Taki nastrój. 

Pani Saida otwiera album przy- 
wieziony z ojczyzny. Skompono- 
wany według reguł „postępowej 
propagandy, nakazującej chwalić 
się przede wszystkim wielkim 
przemysłem. | my przerabialiśmy 
tę lekcję jeszcze całkiem niedaw- 
no... Na kolejnych zdjęciach po- 
mniki Lenina i bloki (strasznie 
smutny widok: bloki w stepie), 
kominy fabryczne, rurociągi, ko- 
losy z betonu. Wreszcie — jest! 


— Narysuję pani tuwiński kraj- 
obraz, dla mnie to pięć minut... 


| las, i step, i rzeka, i konie, i jurty. 
— Proszę zobaczyć! Jak pięk- 
nie! — pani Saida promienieje, 
oczy jej błyszczą, a delikatne dło- 
nie kreślą miękko w powietrzu 
ślad tęsknoty za lotem ptaka... 


GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. | repr. MAREK SZYMAŃSKI 


wykop, mniej więcej cztery na cztery metry 
Na dnie, jakieś 40 cm pod powierzchnią, sześć 
ociosanych łopatą kopczyków. Z jednego z nich 
Anka i Magda małymi szpachelkami delikatnie 
zrzucają kolejne warstwy mokrego jeszcze pla- 
chu. Wkrótce pojawia się żwir. Tam już nic nie 
ma. 

Doktor Zdzisław Kaszewski dzieli na dwie 
części następny kopczyk. | znowu mozolne od- 
słanianie kolejnych warstw. Tym razem jednak 
szpachelka uderza o kamień, odsłania białe 
okruchy kości. — To chyba kawałek czaszki? 
— pyta Anka podając doktorowi jeden z więk- 
szych fragmentów. Po chwili i ja trzymam go 
w ręku. Nie bardzo chce się wierzyć, że jej 
właściciel żył grubo ponad 2500 lat temu. Ale to 
prawda. Obecny jestem przecież przy odkrywa- 
niu kolejnego grobu wielkiego cmentarzyska 
kultury łużyckiej. Tu siedem pokoleń ludzi żyją- 
cych około 900 do 650 roku p.n.e. grzebało 
szczątki swoich zmarłych. Kości jest dużo. Nie 
całkiem przepalone. Być może w obrządku 
ciałopalenia przeszkodził deszcz. A może przy- 
czyna była zupełnie inna. Tego nikt już dzisiaj 
nie ustali 


Ząb praojców 


Wiadomo, że obrządek pochówku polegał na 
paleniu ciał. Trudno jednak powiedzieć, czy 
odkryty właśnie grób jest grobem popielnico- 
wym (kości po spaleniu wrzucano do dużego 
naczynia z gliny i przykrywano bądź odwracano 
do góry dnem), czy jamowym (kości wrzucano 
wprost do ziemi). Do tej pory odkryto 14 różnych 
typów grobów kultury łużyckiej i wydaje się, że 
rodzaj pochówku zależał najprawdopodobniej 
od panującej w danym okresie mody. Magda 
grzebiąc w wielkim sicie znajduje kilka zębów 
Iwona, która w tym roku dostała się na studia 
stomatologiczne, fachowo odróżnia kieł od zęba 
trzonowego. Trzyma je w garści — cząstkę tego, 
co zostało po naszych praprzodkach 


SPOJRZENIE W GŁĄ 
TYSIĄCLECI 


Tuż przed moim przyjściem któraś z dziow 
cząt wydobyła z plachu grzechotkę. Gruszkowa- 
tą zabawkę z maleńkimi otworami. Zabawkę 
właśnie, trudno jednoznacznie określić [ej za- 
stosowanie — czy rzeczywiście była to dziocię- 
ca zabawka, czy może przedmiot używany 
w magii? 


Forsa i czas 


Wczesna epoka brązu. Jedno z cmentarzysk 
Prasłowian żyjących wówczas na obszarze od 
Łaby do Dniestru. Tych samych, którzy żyli 
w Biskupinie. Tutaj, nad Wartą, niedaleko wsi 
Madeły, obok dwóch hektarów ziemi przerzuco- 
nej przez młodych pasjonatów archeologii 
w ciągu kilkunastu ostatnich lat, znajduje się 
osada. Doktor Kaszewski wie nawet gdzie. Sie- 
dząc wieczorem przed namiotem pozwala sobie 
na odrobinę marzeń: — Gdyby była forsa i kilka 
miesięcy czasu... Trzeba wykarczować las, od- 
kopać — najpierw metr po metrze, potem centy- 
metr po centymetrze... — Forsa i czas... 

Osada — domostwa, zajęcia ludzi.... Jak wy- 
glądała hodowla, rolnictwo? Jakie gatunki zbóż 
uprawiano? Odkopuje się brązowe sierpy, na- 
czynia z przepaloną pszenicą czy soczewicą... 
Albo ślady świadczące o migracjach społecz- 
nych, wpływie innych kultur. W Stroblinie np. 
znaleziono ozdoby z brązu — 17 naszyjników 
z podwójnego drutu obwieszonego kółkami 
— importowane z terenu dzisiejszych Węgier 
i Słowacji. 

— Nie można opisać pradziejów — mówi pan 
Kaszewski pracownik Muzeum Archeologicz- 
no-Etnograficznego w Łodzi — bez znajomości 
każdej kolejnej epoki. Także tej, nazwanej kul- 
turą łużycką. 


Tylko dla wariatów? 


Cmentarzysko pod Madełami odkryte zostało 
w 1939 roku. Zainteresowali się nim dwaj stude- 


nci z Poznania. Pierwsza ekipa odsłoniła trzy 
groby, druga — cztery. Wtedy wydawało się, że 
niczego więcej tu nie ma. Dopiero w 1977 roku, 
kiedy kopano w poszukiwaniu kamieni na budo- 
wę, a dzieciaki zaczęły przynosić do szkoły 
popielnice, podniesiono alarm. Na cmentarzys- 
ko ruszyły pierwsze, wtedy jeszcze harcerskie, 
obozy naukowe, których siedzibą, podobnie jak 
i teraz, była szkoła instruktorów harcerskich 
w ZałęczuWielkim. Młodzi ludzie zmieniali się. 
Doktor Kaszewski trwa do dzisiaj. 

— Bo to dobre tylko dla wariatów — mówi. 
Ciężka praca wymagająca wysiłku. Już samo 
kopanie nie uprawianej na ogół od setek lat 
ziemi z kikutami drzew po wykarczowanym lesie 
stanowi nie lada zadanie. Potem segregowanie, 
opisywanie, czasem sklejanie glinianych sko- 
rup... 

Ile czasu potrzeba, aby zainteresowanie prze- 
rodziło się w pasję, niemal sens życia? Osiem 
osób, z tych które jeździły tu ze mną, zdało na 
archeologię. Był wśród nich chłopak, który skoń- 
czył zawodówkę, potem technikum górnicze, by 
w końcu wybrać studia archeologiczne. Co roku 
pojawiają się nowi. Na jak długo? Nikt nie wię, 
nawet oni sami. 


Ciekawość i nadzieja 


Michał Adamczyk na przykład, ósmoklasista, 
najmłodszy uczestnik obozu, znalazł się w gru- 
pie dra Kaszewskiego w Załęczu Wielkim właś- 
ciwie przez przypadek. Archeologią zaintereso- 
wał się po przeczytaniu książki „Z archeologią 
za pan brat”. Ale kontakt z doktorem ułatwił mu 
ojoiec. ; 

Najpierw pojechał na wykop do Sierpowa. Na 
blisko miesiąc. Potem... — Szef (to o-panu 
Kaszewskim) zobaczył, że dobrze pracuję i za- 
brał mnie do Załęcza. 

Rozmawiając z Michałem, usiłuję dociec sen- 
su tego grzebania w piachu. Trochę prowokują- 
co pytam, czy nie widzi lepszego sposobu 
spędzania wakacji 

— To ciekawość — odpowiada — kiedy już 
złapie się na ten haczyk, któremu na imię 
archeologia. I nadzieja, która trzyma przy niej 


A, 


Przerwa na śniadanie. Wyraz twarzy młodych 
archeologów to najlepszy dowód na to, że ich 
praca niewiele ma wspólnego z wakacyjnym 
wypoczynkiem 


Ile ton plachu przerzucić trzeba, by zobaczyć 
Jego szary kolor wskazujący na istnienie grobu, 
najlepiej wledzą uczestnicy obozu archeologi. 
cznego w Załęczu 


—nm—u— w 


nieraz przez całe życie. Nadzieja, że następ- 
nego dnia wykopie się coś nowego. 

A te kości, które pan dzisiaj widział... Dla mnie 
to też jeszcze tajemnica. Ale antropolog, który je 
zbada, będzie mógł określić wiek, wzrost, płeć, 
cząsem rodzaj śmierci — przecież to fascynują- 
ce. Tym bardziej, że ci ludzie żyli przecież 
prawie trzy tysiące lat temu. Oczywiście, i ja na 
początku miałem chwile zwątpienia. Ale czyta- 
jąc kolejne książki, będąc razem w grupie ludzi, 
którzy wiedzą juź dużo więcej ode mnie — uwie- 
rzyłem w sens tego, co robimy. 


a Marzenie 


Późnym wieczorem, po rozmowie z doktorem 
Kaszewskim, wiedziałem już, że to on rozsiewa 
tego „wirusa”. 

— Trzeba wciąż wierzyć — powiada — że 
znajdzie się coś, co może się okazać sensacją. 
Ot, niedaleko stąd odkryto hełm rzymskiego 
legionisty, który posłużył za popielnicę. Skąd 
się tam wziął? Albo naczynia w kształcie pta- 
ków, typowe dla kultury basenu Morza Śród- 
ziemnego, które kiedyś sam wykopałem — jak 
prześledzić ich wędrówkę? 

Wiele spraw wyjaśnić można stosunkowo łat- 
wo. Grób popielnicowy na przykład; małe naczy- 
nie — zapewne na szczątki dziecka, duże — do- 
rosłego. Ale dlaczego te dwie popielnice stoją 
obok siebie? Jak dociec, czy to szczątki zmar- 
łych w bardzo krótkim odstępie czasu, czy może 
epilog jakiejś tragedii? Człowiek głowę sobie 
nabije, pół roku myśli, co to może oznaczać 


„ W pełni zdając sobie sprawę z tego, że w ar- 


cheologii zwroty „nie ma" czy „na pewno 
— nie istnieją 

Na początku epoki brązu zmarłych nie palono. 
Wiadomo więc, że gdzieś tu powinny być groby 
szkieletowe, zbliżone do współczesnych. I może 
my właśnie je znajdziemy — wtedy byłaby 
sensacja! 

Mimo kilku wspólnie spędzonych dni, dla 
mnie archeologia wciąż pozostaje mozolnym, 
systematycznym przesypywaniem ziemi. Dla 
nich to nadzieja, marzenie. 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAŁGORZATA PISARKIEWICZ 


Znów szansa dla poetów 


Kogo nie zainteresował temat tegorocznego wakacyj- 
nego konkursu poetyckiego w ..ŚM' (którego rozwiązanie 
ogiosimy w październiku), ten może jeszcze spróbować. 


swych sil 


w XXI Ogólnopolskim Konkursie 
Poetyckim im. Jana Spiewaka 
Konkurs odbywa sięw Świdwinie od 1970 roku, ma więc 


już tradycję, dochował się laureatów o znanych nazwis- 
kach i podobno cieszy się sporym powodzeniem wśród 


młodych poetów. 


W konkursie mogą wziąć udział wyłącznie autorzy nie 
zrzeszeni w żadnym związku twórczym (ZLP i SPP), nie 
posiadający dorobku kwalifikującego ich do przyjęcia 
w szeregi tych stowarzyszeń, c 

Utwory mogą mieć dowolną tematykę i ormę (poematu, 


coś dla Was. 


tów. 


towania swoj 


wierzchu tym samym godłem, a do niej włożyć kartkę 
zawierającą wszystkie dane autora — imię. nazwisko 
i dokładny adres. 

Główna nagroda — 500 000 zł. Wyróżnienia — po 250. 
100 i 150 tysięcy zł. 

Autorzy wierszy nagrodzonych i Wyróżnionych zostana 
zaproszeni do Świdwina na koszt organizatorów na Wielki 
Finał, podczas którego przewidziane są liczne atrakcje 
-— Turniej Jednego Wiersza, SBOIKGRIE autorskie, sesje 
literackie z udziałem krytyków, bogata oprawa plastyczna, 
m zyczna. prezentacje teatralne... a najważniejsza z tego 
wszystkiego będzie dla debiutantów możliwość skonfron- 
ej twórczości z tw 


órczością uznanych poe- 


__ Oloczenie zabytkowych murów i komnat zamkowych na 
pewno wpłynie na odpowiedni na: 
baczymy. (gr) 


strój. Spróbujemy — z0- 
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__ Strona specjalnie wydzielona, pod redakcją Myszy 
Szarej. 

. Strych, jak wiadomo, to jest miejsce szczególne. Na 
strychu wszystko zdarzyć się może. Na strychu moż- 
na znaleźć nie zgubione. Na strychu trochę straszy. 
Na strychu bywają rzeczy stare i takie na chwilę 
odłożone. | bielizna się suszy, | pająk drzemie 
w kącie. | jakaś książka murszeje. Strych to jest 
strych! — ja Wam to mówię — prawdziwa świato- 
młodowa mysz. 


Mysz Szara, skrobać 2 razy 


KTO To? 


„„Weź gliny armeńskiej dwie uncje, cynamonu 1/2 uncji, 
cytwaru 2 drachmy, korzenia kurzego ziela, dyptanu, czer- 
wonych sandałów po 2 drachmy, oskrobków kości słoniowej 
i szafranu po 1 drachmie, popiołu i kwaśnej róży po 
2 skrupuły, skórki cytrynowej i pereł po 1 drachmie, 
szmaragdu, czerwonego hiacyntu, szafiru po. 1 skrupułe, 
kości z serca jelenia 1 drachmę, szarańczy morskiej, rogu 
jednorożca, czerwiego koralu, złota, srebra w listkach po 
1 skrupule, cukru pół funta albo ile trzeba, aby zrobić 
proszek'' — taką receptę zapisał bohater tej zagadki na 
okładce geometrii Euklidesa. Taki był — niestety! — robił 
uwagi piórem niemal na każdej czytanej czy studiowanej 
księdze (nie naśladować!). 

Jan Brożek w „Arithmetica integrorum'' (Kraków 1620) 
nazywa go „drugim Eskulapem''. Marcin Kromer fundując 
tablicę pamiątkową umieszcza na niej napis, głoszący, że 
nasz bohater był „artium et medicinae doctor'' — nigdy 
jednak nie znaleziono dokumentu potwierdzającego, że 
ukończył fakultet lekarski. Wiadomo, że studiował medycy- 
nę w Padwie. Nie wiadomo ile lat, nie wiadomo też z jakim 
tytułem naukowym opuścił Padwę. 

Wiadomo jednak, że miał znakomitych pącjentów — prze- 
de wszystkim swego wuja i protektora biskupa Łukasza 
Watzenrode, biskupa warmińskiego Maurycego Ferbera 
I Aleksandra Sculteta historyka i geografa znakomitego, 
z którym również nad mapą Prus pracował. Leczył swego 
przyjaciela (potem wroga) Jana Dantyszka, spieszył na 
każde wezwanie ks. Albrechta pruskiego. 

Był wszechstronnym lekarzem. Był internistą i chirur- 
giem, znał się na ziołach. Współczesnym ponoć znany był 
raczej jako lekarz niż jako... stop, stop! Jeden z najsłynniej- 
szych jego portretów przedstawia go z gałązką konwalii, 
w dłoni — symbolem zawodu iekarza. 

Kto to? 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA pokazuje w zoo swoje- 
mu najmłodszemu różne zwierzęta. 
Przed okazałą klatką mówi: 

— A tu jest jaguar! 

— (oś ty, tata!!! — sprzeciwia się mały 
Mądrala. — Po pierwsze: nie taka karo- 
seria; po drugie — gdzie ma koła?! 

* 

PAN MĄDRALA pyta robotnika, który 
pruje asfalt młotem pneumatycznym: 

— Jak pan może wytrzymać taki huk 
przez osiem godzin?! 

— To jest, proszę pana, nic! Przedtem 
myślałem, że mi leb pęknie: byłem woż- 
nym w szkole... 
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MYŚLI NA GWOŻDZIU 


Są, ażeny kabegoń 
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(Arabskie, wyszperane w laiąienece 
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sazie | na cłepie 


DWA CENTYMETRY... WŁADZY 


świecie dorosłych władza zdaje się nie zależeć od wzrostu, ani 

-od wieku. Władysław Łokietek, Napoleon Bonaparte czy Hai- 
le-Selasie byli dobrymi tego przykładami. Patrząc ,,z góry” na swych 
podwładnych — z tytułu władzy! — zmuszeni byli patrzeć na nich... 
z dołu — z tytułu niskiego wzrostu. Rządzili też, oczywiście, dużo 
starszymi od siebie; dotyczy to zwłaszcza Napoleona. 

Jest jednak taki okres w życiu człowieka, kiedy to jego władzę 
można by mierzyć dosłownie centymetrem krawieckim. Tak jest 
chyba mniej więcej do trzynastu lat. W tym okresie wystarczy czasem 
dwa-trzy centymetry wyrastać ponad kolegów, by mieć już pewien 
autorytet i władzę — o ile nie jest się absolutną ofermą. Ten młody 
przewodnik ze zdjęcia niewiele wyrasta nad swych towarzyszy, a już 
dzielnie prowadzi ich przez świat. Zaś jego oblicze zdaje się mówić: 
ze mną nie zginiecie! Przy mnie niestraszne jest nawet to oko 
obiektywu, które poluje na nas w ostatnich ciepłych promieniach 
wrześniowego słońca... 

(tok) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


W letnich numerach „ŚM' (pamię- Stefan Kałuziński, Sitkówka — Nowi- 
tasz, było lato?!) pracowicie — dla ny 
zabawy! —szyfrowano „Myślizgwo- Agnieszka Marzec, Dąbrowa Górni- 
ździa”. Dla zabawy, a i dla nagrody, cza 
kilka tysięcy czytelników „ŚM'” roz- Joanna Walicka, Krągola 
szyfrowało te Myśli. Niektórzy mieli _ Wojciech Karbowski, Olecko 
szczęście i wylosowali gry. Oto lista _ Violetta Wieczorek, Tczów 
ostatnich szczęśliwców. 


Joanna Kordzikowska, Warszawa 
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Ten chomik ma na imię Trapcio i mieszka ze swoją panią, 


6-letnią Karoliną Mangold w Katowicach. 
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Mysz Szara 
ma przyjemność 


zaprosić 
na wystawę portretu 


„Mój zwierzak” 


* Pamiętacie? Kto chce ujrzeć swojego zwierza- 
ka „na łamach”, niech przyśle jego portret... taki 
anons zamieściliśmy w czasie wakacji w „Świe- 
cie Młodych” (nr 84). I stało się... redakcja została 
zasypana portretami, a ponieważ „słowo się 
rzekło...'' są zwierzaki na łamach. I będą w kolej- 
nych numerach, „na strychu”. Wystawa portretu 
szeroko otwarta. Podziwiajcie! > 


To jest Pershing (wiadomo rakieta!) — nierasowy, 
bardzo miły i kochany kot, przywiązany do całej rodziny 
Kamila Budzińskiego z Opola. 


Mój pies nazywa się Dżambo. Jest miłym rasowym psem 
myśliwskim. Uwielbia pływać i skakać. Lubi wylegiwać się na 
balkonie. I lubi słodycze, | jest mądry. | dużo umie 

To mój największy kudłaty przyjaciel 

Alina Markiewicz, Katowice 


a 


To jest świnek morski Tuptuś. 

Ania Kuziemska z Wrocławia hoduje rybki, psa, ale 
najukochańszy jest Tuptuś. „Jest jak na swój wiek 
mały. Dostałam go w prezencie urodzinowym dwa lata 
temu. Urodził się w laboratorium. Z literatury dowie- 
działam się, że jego czarne ubarwienie jest charak- 
terystyczne dla rasy himalajskiej”. (Ho, ho, świnka 
morska himalajska!) 
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ADO Z 


Spotykamy się na basenie. Przyszłaś tu odpo- 
cząć próbie? 


asen (w hotelu 


ę czujesz na 


RSŃ 


gólnie ten ba n, w którym am ochotę:po , 
— Co myślisz o operze leśnej w Sopocie, w środ- 


ku lasu? 
— Rzeczywiście | 
Do tej Pory 


scenografii l. Wtym lesie jest z 
— np. pszczół, i niektóre mnie atakowały... 
— W co się ubierasz, kiedy nie występujesz, 

w czym czujesz się najlepiej, najnaturalniej? 
_— Nie mam dreG go stylu. Ubieram się 
klasyczn asycznie sportowo, ubieram się k, Jak kobieta, 
której nie brakuje strojów. Mam ich bardzo 
Z taką ładną figurą praktycznie możesz nosić 


— Czy uwa 
Ue 


powinna być tajem- 


m bardziej jest tajemnicza, tym 
i jej temat. Nie mc 


muzyka, czy też p 
tajemnicę? 


winna zawierać jakąś 


n, co yśliiczu 

- siebie. Dam p! 
Śpiewam 1. Gpen. „GUT eyes" i „Fantasy” | 
Publiczność czuje, że wkładam w 


RQ 


— 4 ł 


= =, 


© Jak co rok © _V.. 
u. bylg wielu rozczarowanych... » 4 
. ale niektó Si " 
© ektórzy bawili się świetnie 4 
© Lora Szafra - = oi ; 
M wyjechała z wszystkimi możliwymi R 


nagrodami. z któ az : * , 
9 których najwiecej sensacji wzbudziła 


bryczka, czy może faczej powóz. niestety bez konia 


© Nam najbardziej się podobał Ronnie Hawkins 


© ..a najbardziej jesteśmy dumni... z naszego 
fotoreportera, który jako jedyny utrwalił na kliszy 
moment, gdy Wendy James z zespołu Transvision 
Vamp, zobaczywszy wchodzącego na widownię Le- | 
cha Wałęsę z żoną, rzuciła mu się w objęcia ) 


— [o twój pierwszy pobyt w Polsce z zespołem? 
— Tak. Nigdy tu przedtem nie byliśmy, może 
dlatego nie jesteśmy u was dobrze znani 

— Czy możesz określić, jaką muzykę wykonuje 
Transvision Vamp? 

— To jest 
Elvisa Pre ya 
rocku. Ta muzyk 


muzyka z różnych lat, począwszy od 


poprzez Chucka kośt 


ry' ego, 


cząc na punk est bardzo popular 


na w Europie Zachodniej, 


myślę. 
- Czy przywiązujęcie wagę do 
radzie, strojów, zachowe 
Oczywiście 
z pracy gwiazd filmowych 
— Podobno nazywają «c 
kowego rock'n'rolla" 


— To prawda, ale nie 


LECH NOWICKI 
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— Powie 


kąd przyjechałaś do Sopotu? 


Ze Stanów Zjednoczonych, gdzie nagi ywałam 


najnowszy longplay „New inside" 


w sklepach, i myślę, że 


wem powinien ul 
|| 
| szybko « nim zainteresujecie. 
|| 


— Od jak 


(śmiech) 
1wna śpiewasz? 


— Zaczęłam śpie dy miałam 9 lat. Była to 


muzyka tern and country. Mój pierwszy singel. 


się pięć la czyli... bardzo dawno 


(śmiech), bo obe 18 lat, aw p izierniku 
będę miała już 19. 
Powiedz coś więcej o tym nowym albumie 


cóż, ta płyta ( n 08 nowego. To 
;ze chciałam robić, Jednocześnie to 
zacząć wszystko 


id nowa, Niewiele osób 


taką sza stem bardzo podniecona... Tytu- 
łową piosenkę zaśpiewałam w Sopocie 

Podobno masz rodzeństwo. 

małe siostrzyczki, siedmio- i jedena- 

ną. Bardzo lubię zwierzęta, 

moim domu 


trzy psy, trzy ptaki I rybki 


Nie tylko u nas słychać 
protesty przeciw energoty 
0e jądrowej. W Czecho-Sło: 
wacji uczestnicy ruchu eko- 
logicznego w ten sposób 
protestują przeciwko elokt- 
rowniom ałomowym w kra- 
jJuea także przeciw dalsze- 
mu stosowaniu szkodliwe: 
go treonu Fot. CA' 


Mofna 


4" 


Najlepsza na polskim rynku gra: WOJNA O PIERŚCIEŃ wg 
„Władcy Pierścieni'” JRR Tolkiena, od października w skle- 
pach w całym kraju. 

Sprzedaż promocyjna rozpoczyna się już 20 września w na- 
stępujących punktach: 

Warszawa: Salon MAW, ul. Wilcza 71 

Wrocław: księgarnia, ul. Świdnicka 28 

Szczecin: sklep CSH, ul. Buczka 34 

Katowice: Sląski Klub Fantastyki, ul. Damrota 8 

Kraków: sklep, ul. Świerczewskiego 1 (róg Podwale) SME 


— Nie powiedziałbym — wycedził Kocio. — Mietek dziaiał 
wiedy już na własną rękę, filmowanie się skończyło, bo byio 
ciemno, a Czółko ogłosił fajerant! A ty co myślisz. Żaba? 
— zwrócił się do mnie. 

— Myślę, że nie ma sensu nad tym deliberować — powiedzia- 
łem, żeby uwolnić się od nich. — Jutro się wszystko wyjaśni. 
Złośliwy nie śmierdzi groszem. Jego starzy to straszne kutwy. 
Jeśli mimo to jutro wręczy Mamelukom ten szmal, to jasne, że 
znajdzie się na czele podejrzanych. No, bo skąd mógłby wytrzas- 
nąć tyle forsy. 

— Nie będę czekać do jutra — oświadcza Kocio. — Mówiłem 
wam, że |utro zabierają mnie do szpitala. Wezmę Mietka jeszcze 
dzisiaj w obroty! 

— Tylko bez tortur, uprzedzam! Będziesz miał z Obarą ize mną 
do czynienia! — wyrąbałem Kociowi, co myślę o jego metodach. 
— | skończ koniecznie dzisiaj to śledztwo. Robi się koło niego 
niedobra atmosfera! 

_— Łatwo mówić — mruknął Kocio. — Nikt ci nie przyniesie 
prawdy na talerzyku jak serdelka. 

— | o serdelki teraz trudno — jęknął żałosnym głosem 
Woeinomyśliciel. . 

— Trzeba im wszystko wyciągać z gardła, sam wiesz, jaki tu 
poziom, a kłamią, jak najęci, wystarczy trochę nacisnąć... wydali- 
by własną matkę. 

— Nie jest może tak źle — mówię — ale na wszelki wypadek nie 
„naciskaj”, tak jest lepiej także dla ciebie — posyłam mu surowe 
spojrzenie i z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku pracow- 
nię. 

gadzina 9.50, druga przerwa 
Próbuję złapać Agatę, jak będzie zbiegać na dół, na boisko 
*iodbyć „zasadniczą” rozmowę... Czyham na nią na schodach, 
mam obmyślone zagajenie, wyważone w każdym słowie, ale nie 
ośmielam się wydać nawet pomruku, bo przechodzi koło mnie 
wielce zaaferowana, z kamienną twarzą, po prostu mnie nie 
widzi. A może nie chce widzieć? 

Na korytarzu dochodzą mnie słuchy (od rozplotkowanych 
dziewczyn), że Agata ma poważne kłopoty i nad jej głową 
zbierają się ciężkie chmury. Już wiadomo, że naprawa aparatu 
będzie ją kosztować blisko cztery tysiące złotych, a co gorsza 
odbył się „sąd nad Agatą”. Klasa miała jej za złe, że się 
szarogęsi i lubi brać cudze rzeczy bez pytania. 


Wierścieńt 
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Rewelacyjne materiały do nauki gry 
na gitarze „GITARA”; 07-200 Wy- 
szków, skrytka poczt. 3. 


SM-1/6 


SAM WYKONASZ 
OBWODY DRUKOWANE 


Zestaw (laminat, odczynniki, instrukcja) 
Cena około 3800 zł plus opłaty poczto- 
we. 

Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. 
Zamówienia kierować: A. Kawczyński, 
90-930 Łódź-1 skrytka pocztowa 344. 
Płatne przy odbiorze paczki. 


15,16,17 września 


SOBOTA 16 MX 1060 r. 

Program 1, 

144 Program dnia 

1.50 Tydzień na działce 

0.20 ta zdrowie — program rekrm 

NAD Ziarno == program Rad. Katol. dla dzieci i rodzicźów 
0.60 Wiadomości poranna 

9.10 dla dzieci: Wiatrak oraz film z waril „Parnerzy” 
10.40 iozmowy 6 Wrześniu — program dokutn. 

1105 Tsiowiny konemi życzeń 

11.96 Wladza Azaczypospalitaj na uchodźstwie (1) 
11.56 Wądrówki daiakia | bliskie: (lm dokum. grecki 
„Wyrocznia Agallina 

1246 Wiadze Fzaczypośpolitej na uchodźatmia (2) 
12.56 U siebie — magazyn mnlajszości narodowych 
13.26 Bonda 

13.56 Władza Rzeczypospolitej na uchodźstwie (3) 
14.10 Żyć — magazyn ekologiczny 

1440 Winózo Azeczypospolitaj na uchodźstwie (A) 
15.00 Rock 

15.45 Had Niemnem, Piną | Prypecią 

16.05 Gliny z Matick — progr. publ. 

16.20 Tele Audlo Wideo 

1640 Butik 

17.15 Tolooxprosa 

17.35 „Słódamka” w „Jedynca” — francuski program 
satolliarny 

18.56 Z kamerą wśród zwierząt — Poczta ZOO 

19.15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok" 

19.30 Wiadomości 

20,05 film fabul, USA „Duża czorwona jadynka”, roż. $. 
Fuller, wyk. Lee Marvin, Mark Hamill, R. Carradine 
21.56 Studlo Sport 

2240 Wiadomości wieczorne 

22.56 Życie jest fraszką 

23.05 fllm fabul. 

Program 2. 

71.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.15 Kino rodzinne: 

9.00 Magazyn Telowizji Śniadaniowej 

10.00 CNN-Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

10.30 „Cudowne lata" (11) serial USA 

10.55 Czas akademicki 

11.30 film fabul. ang. „Oblubieńcy bogów”, reż. Kat- 
herine Hillar 

1230 Bariery 

12.50 5-10-15 

14.00 „Santa Barbara" serial USA (powt) 

15.30 progr. dokum. 

16.00 Kontakt TV — W kontakcie z przyrodą 

17.00 „Dienne Warwick w Londynie' (cz.2) 

18.00 Program lokalny 

18.30 Benny Hill — program rozr. 

19.00 pr. rozr. 

19.30 publ, kult. 

20.00 Wratislavia Cantans — transmisja z Wrocławia 
(wyk. Westminster Singers City of London Symphony) 
21.00 Dwa +2 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę 

21.55 film fabul. ang. serial „Oblubieńcy bogów” (1) 
22.50 Komentarz dnia 

NIEDZIELA 16 IX 1990 r. 

Program 1. 

7.00 blok programów rolnych 

7.30 Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi 

9.00 Teleranek oraz film z serii „Niebezpieczna zato- 
ka" (2) 

10.30 film dokum. ang. 
1 „Kłopotliwy skarb” 
11.20 reportaż 

11.55 Telewizyjny koncert życzeń 

12.40 Teatr dla Dzieci: Ronald Lemoine „Kochane 
maleństwa" (1) reż..M. Leszczyński, wyk. K. Borowik, 
K. Kołbasiuk, M. Opania, Wiesława Mazurkiewicz 
13.20 Magazyn Morze 

13,45 „Ginące dźwięki” reportaż 

14.15 Magazyn sportowy 


„Podwodne odkrycia” cz. 


11.26 „ron Mim sk USA, reż. Śwron Listargar. 
oh nago, ć armor 
1030 Wiadomekeł " 


7,20 Powitania 
143 Pańarama dnia 


140 Kaiejdowiop — mi wojskowy 

a (ala niastyw. 1 

348 Radia woyszaaych: atzawyw Harta" (4) 
1.36 Jutro poniedziałek 

926 "santa Barbera” sorlal USA (powmt.) 

11.25 CG [e lokalny 


13,10 100 pytań do... 

13.50 Maciej Niesiołowski — Z batutą | z humorem 
14,10 „Cudowne lata” (11) serial USA (powt) 

14.36 Kontakt TV 

15.36 Podróże w czania | przestrzeni: „Ronosans” (1) 
„Miasta” sorial franc. 

16.30 public. kult. 

17.30 Bliżaj świata 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 public, kult. 

20.00 Tydzień w sporcie 

21.00 progr. rozr. 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Anastazja” (1) serial USA, róż. M. J. Chomaky 
22.45 Rozmowy bez sekretów: Oprah Winirey Show 
— Gdy stres niszczy życie : 

23.30 Studio Festiwalowe Wratislavia Cantans 

23.45 Komontarz dnia 

PONIEDZIAŁEK 17 0X 190 r. 

Program 1, 

Telewizja Edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą (V) Bajka 

14.05 Agroszkoła 

14.35 Język francuski (3) 

15.00 Sezam — Nowe generacje — magazyn po- 
pul.-nauk. 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski: W stronę rynku — Ja- 
ki rynek? . 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 Encyklopedia II wojny światowej 

18.10 „Wicher czasów” (odc. 11-ost.) serial brazyl. 
19.15 Dobranoc: „Bolek | Lolek" 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr Telewizji — NASZA KLASYKA: Aleksander 
Fredro „Damy i huzary” (1973) reż. Olga Lipińska, wyk. 
Marek Walczewski, Bronisław Pawlik, Wojciech Poko- 


ra, Jan Kobuszewski, Danuta Szaflarska, Ryszarda 
Hanin I in. 

21.40 program public. 

22.10 XXIV Festiwal Piosenki 
brzeg'90-Kabareton/Il 

22.45 Wiadomości wieczorne 
Program 2. 

15.00 Powitanie 

15.30 „Capital City” (12) serial ang 

16.20 Widziane z Gdańska — program public. 
16.45 Ojczyzna - polszczyzna 
17.00 Kino rodzinne 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Bagdad Cafe" segj USA 
19.00 Przegląd PKF 

19.30 45. Festiwal Szopenowski 
20.00 Auto-moto fan klub 

20.30 Jeśli zapomną o nich — pr. dokum. 
21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 


Żołnierskiej Koło- 


Duszniki-Zdrój 90 


ZAWSZE AKTUALNE! 15,10 film dokum. 
16.50 Antena 


17.10 Teleexpress 


Myślę o tym cały czas i dochodzę do wniosku, że tam ha 
schodach to jednak było prawdziwe zaaferowanie i Agata bynaj- 
mniej nie chciała mnie zignorować. Po prostu szła zatopiona 
w swoich niewesołych myślach, biedactwo. 

Postanawiam poszukać jej i dodać ducha na następnej prze- 
rwie. 


środa, godzina 10.45, duża przerwa 
Biegnę szukać Agaty, ale na schodach zatrzymują mnie 
wystraszeni bracia Rzepeccy. 
— Żaba, zrób coś, oni z powrotem męczą. 


— Kocemba? 

— | Kocemba, i Ciesielski. 

— Gdzie? 

— Kocemba tam gdzie przedtem, a Ciesielski w pracowni 
chemicznej. 


— Jesteście pewni? 

— Właśnie Ciesie złapali Trajkota. Strasznie krzyczał. 

Doprawdy oburzające! Trajkotem nazwaliśmy nieszkodliwego 
gadułę i eleganta Trajkowskiego. Facet był bogaty z domu 
i zawsze nadziany. Do szkoły odwożono go Toyotą. Jego pode- 
jrzewać o kradzież, to już gruba przesada! Zresztą nawet nikt go 
nie widział wtedy w szatni! 


— Biegniemy! — skinąłem na Rzepeckich. — Gdzie go 
zaciągnęli? 

— Do chemii! 

„Badania drugiego stopnia” — pomyślałem. Przybiegliśmy 


trochę za późno. Przesłuchiwania już były w pełnym toku, jak 
o tym świadczyły krzyki, jęki i dziwne bulgoty dobiegające zza 
drzwi. Gdy siłą storsowaliśmy je, oczom naszym przedstawił się 


PE A 0 W o WłGKGh EG Gp Ba 4 TTZSETTYN 


21.55 „Capital City” (12) serial ang. (powt.) 
22.45 Moje książki — Szymon Kobyliński 
23.05 Komentarz dnia 


RE. CO 0 CZIEPETIETZIEWOREOCEZNA 


widok nie mniej przykry niż przed godziną w pracowni przyrod- 
niczej. 

Na krześle siedział Trajkot z rękami przywiązanymi do oparcia. 
Czterech rosłych Ciesi dodatkowo ubezpieczało go ze wszystkich 
stron, piąty trzymał go za głowę, szósty za pomocą kroplomierza 
wpuszczał mu do nosa jakąś ciecz z małej buteleczki. Na 
niebieskawej etykietce zauważyłem napis: „Rhinophenasol”* 
— krople przeciw katarowi. Była to prawdopodobnie owa „krop- 
lówka”' o której wspominał Kocio. Za każdą kroplą, która wpadała 
mu do nosa, Trajkot kwiczał przeraźliwie. Siódmy Cieś krzątał się 
koło aparatu destylacyjnego. Podłączał plastikową rurkę do 
kolby napełnionej podejrzanym różowym płynem. Domyśliłem 
się, że to „eliksir prawdy”. 

Naprzeciw Trajkota w odległości trzech kroków usadowił się 
wygodnie w fotelu nauczycielskim Krzysztof Ciesielski, a obok 
niego przy małym stoliku sterczał dumnie Świstoń z otwartym 
notatnikiem, bardziej nadęty i z bardziej zadartym nosem niż 
oda Zapewne rozpierała go pycha, że pełnił funkcję protoko- 
anta. 

Ta głupio nadęta mina tego kret 


yna Świstonia do reszty 
wyprowadziła mnie z równowa. 


gi. Zamiast, jak sobie obiecywa- 
łem, dyplomatycznych, taktownych kroków i rzeczowej rozmowy 
z Krzyciesiem, ogarnął mnie szał. Rzuciłem się do Ciesi, 
z niedwuznacznym zamiarem wyrwania oprawcom kroplomierza 
i zapuszczenia tychże kropel w zadarty nos Świstonia, ale nagle 
o krok od nich zatrzymał mnie trzask otwieranych gwałtownie 
drzwi I krzyk znanego mi skądinąd szczerbatego mikrusa Jacka, 
który ubezpieczał Ciesiów. 
— Uwaga, Okulla idzie! 
Okazało się, 
bardziej przygot. 
Jego nadzwycz. 
w całej pełni. Ni. 
rzu. Na ten sygn 
Czerwonego Kr: 
palcami po raz 


r b gn ar 
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BYŁ TAKI PAN W KOŁBIELI, 
CO WŁOS NA CZWORO DZIELIŁ. 
NO I W TEN WŁAŚNIE SPOSOB 
MIAŁ ZNACZNIE WIECEJ WŁOSÓW 
NI2 INNI LUDZIE MIELŁ. 


PEWIEN CIEŚLĄ w DOLNEJ MSZANIE 


ZJADŁ SIEKIERĘ NA ŚNIADANIE, 
/A DLACZEGO ? A DLATEGO - 

„ŻE MIAŁ CHĘĆ NA COŚ OSTREGO 
2 CIĘŚLA W DOLNEJ MSZANIE. 


Artyści - słuchajcie, słuchajcie! 


Teraz, gdy w naszej gazecie zrobiło się tyle miejsca, nic nie stoi na 
przeszkodzie, żeby jej łamy otworzyć szerzej dla prezentowania 


Waszej twórczości. 


* £ PEWIEN JEGOMOŚĆ RODEM 2 KOLUSZEK 
- ZROBIŁ DLA GOŚCI KANAPKI-2 PLUSZEM. 
„CZEMU NIE Z SZYNKA >CZEWNIE 2 SEREM ? 
BO.TEN JEGOMOŚĆ BYŁ TAPICEREM 


2 KOLUSZEK. 


RAZ PEWIEN MLECZARZ Z CHORZELI 
NIAŁ ZAPALENIE OSKRZELL.. 
BAŃKI_MU KAŻAŁ POSTAWIĆ LEKARZ, 

- WIĘC STAWIAŁ SOBIE.BAŃKI DO MLEKA, 
BO INNYCH W DOMU NIE-MIELI. 


Jeśli robicie coś ładnego, ciekawego — dajcie znać. 
Zapraszamy uczestników zajęć w pracowniach plastycznych, 
malarskich, graficznych, tkactwa, malowanek na szkle, wycinanek, 
ceramiki, rzeźby. Zgłoście się do nas, pochwalcie się 
Galeria „Świata Młodych” jest do Waszej dyspozycji 


BYŁA RAZ TAKA GASKA W NYSIE. 
CO CHCIAŁA IS NA SPACER W LISIE. 
LIS JĄ UMIEŚCIŁ W JADŁOSPISIE, 


NO I NA SPACER POSZŁA w LISIE 
0 CZYM DO DZISIAJ MÓWIA 


PEWIEN OGRODNIK-Z LĄDKA 
JAJKA SADZIŁ NA GRZĄDKACH. 


GALERIA 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Szanowna Redakcjo, w związku z tym, że znacznie 
podrożały książki i praktycznie stały się dla nas niedo- 
stępne, postanowiliśmy, że na zajęciach plastycznych 
zrobimy sobie książki z naszymi linorytami... 

—Tak zaczynał się list od Dziecięcego Koła Plastycznego przy Miejs- 
ko-Gminnym Ośrodku Kultury w Sejnach. Razem z listem przyszła pocztą 
owa książka zawierająca polskie przysłowia zilustrowane linorytami. Ale nie 
był to dar bezinteresowny. 

Chcielibyśmy — wyjaśniał dalej list — za waszym 
pośrednictwem trafić do autora kochającego dzieci i pi- 
szącego dla nich wiersze i zainteresować go współpracą 
z nami (oczywiście społecznie). ; 

Chcemy zrobić taką unikatową książeczkę z fajnymi 
wierszykami — koniecznie bardzo krótkimi, bo bardzo 
trudno jest wycinać tekst w linoleum — i z naszymi 
linorytami-ilustracjami. W zamian za pośrednictwo zape- 
wniamy redakcji jeden egzemplarz. Co wy na to? 


DLACZEGO ? NIEWYKLUCZONE, - 
ŻE LUBIŁ JAJKA SADZONE 
ÓW DZIWNY OGRODNIK Z LĄDKA. 


l 
JEDNEMU PANU ZE ŚWIECIA 


SEREK _DO WISŁY WLECIAŁ, 
A ON BYŁ ZACHWYCONY: 


80. LUBIE SEREK TOPIONY 
ICIESZYŁ SIĘ JAK DZIECIAK. 


A my na to przekazaliśmy propozycję pani 
Wandzie Chotomskiej (o czym zawiadomiliś- 
my i Was w nimerze 69 z dn. 9 czerwca) 
i czekaliśmy na efekty. Czekaliśmy niedługo, 
a wspólne dzieło Wandy Chotomskiej i mło- 
dych grafików z Sejn zachwyciło nas wielce. 
To właśnie najsmakowitsze fragmenty tego 
dzieła. Czy znajdzie się ktoś, kogo nie roz- 
śmieszyły? 


O 


w NYSIE. 


ZNAŁAM PANIENKĘ Z NAD G0PŁA, 
CO NIGDY NA DESZCZU NIE MOKŁA, 


KAŁA 


Oto autorzy 
limeryki — Wanda Chotomska 
linoryty 
1 — Ewa Koneszko, 14 lat 
2 — Agnieszka Karłow, 14 lat 
3 — Monika Karpowicz, 15 lat 


” 4 —Elżbieta Lewandowska, 14 lat 


5 Agnieszka Szyszkowska, 18 lat 
6 — Alicja Wożnialis, 14 lat 
7 — Małgosia Kondzielewska, 14 lat 
8 — Sebastian Kniza, 18 lat 
Autorzy pozostałych linorytów, które nam się 
nie zmieściły: Wojtek Gaus, Elżbieta Prze- 
strzelska, Renata Puchłowska, Dalia Staśkie- 
lunas, Joanna Kłosinek, Renata Makowska, 
Izabela Stabińska, Marta Karpowicz, Anna 
Klimaszewska. Nad całością czuwał instruk- 
tor ds. plastyki Marek Karpowicz. Książkę 
wytłoczono w prasie graficznej Pracowni Pla- 
stycznej M-GOK w Sejnach w nakładzie 35 
egzemplarzy 

Wielkie brawa i serdeczne dzięki dla wszys 
ikich biorących Udział w tym przedsięwzięciu 


Z wz an OARA 
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Paul „,Gazza” 
Gascoigne 


urodzony: 27 maja 1967 r., 
w Gateshoad 

wzrost: 182 cm, waga: 
76 kg 

atan cywilny: kawaler 

ulublony aktor: Sylvostor 
Stallone 

ulubiony plosenkarz: El- 
vla Presloy 

hobby; szybka |azda na- 
mochodem, muzyka, prze- 
bleranie się za znane po- 
stacie (np. Batman czy Ro- 
bln Hood) 

mukcosy: zwycięstwo 
w plebiscycie na piłkarza 
roku młodego pokolenia 
w Anglii (1988), osiągnięcie 
półlinału turnieju Italla'90 


Gwiazdy Italia” 90 


„KSIĄŻĘ PAJAC” 


Reprezentant Anglil Paul Gas- 
colgne całkowicie zasłużył sobie 
na ten trochę dziwny pseudonim. 
Z Jednej strony jest szalenie ele- 
gancki, uwielbia ekskluzywne re- 
stauracje, drogle samochody; 
z drugiej zaś to niezrównany żar- 
towniś, zgrywus, taka „beczka 
śmiechu”. Niemal po każdym me- 
czu fotoreporterzy prezentują za- 
bawne zdjęcia, na których Paul 
strol przedziwne mlny lub wyko- 
nuje nieoczekiwane gesty, 

Jedno nie ulega wątpliwości 


— popularny „Gazza'” to wspa- 
nlały piłkarz, być może najwięk- 
szy talent, jaki pojawił się na 
wyspach brytyjskich w ostatnich 
latach. 
W lelką piłkarską karierę roz- 
poczynał w klubie Newcast- 
le, u boku gwiazdy futbolu anglel- 
skiego lat 70. Kevina Keegana. 
Szesnastoletni Paul oplekował 
się sprzętem Kevina | marzył 
o wielkich meczach | klasie swo- 
jego idola, 
Podpatrywał go na treningach, 


później sam próbował wykony- 
wać różne sztuczki, zagrania | to 
z niezłym skutklem. Szybko trafił 
do pierwszej jedenastki Nawcast- 
le, gdzie przez kllka sezonów do- 
skonalił swą grę, by w wieku 20 
lat stać się już ulubieńcem klbl- 
ców. W roku 1988 za okrągłą su- 
mę 2 mlllonów funtów kupił go 
słynny klub Tottenham Hotspur. 
W pierwszym sezonie Paul zdo- 
bywa 6 bramek, tyle samo w na- 
stępnym. 

Jednak Jego zadanie polega na 


czymś Innym niż strzelanie goli. 
„Gazza” ma zastąpić na White 
Hart Lane znakomitego rozgry- 
wającego Glenna Hoddla, Młody, 
mało doświadczony piłkarz świet- 
nie wywiązuje się z tej roli. Im- 
ponuje długimi, celnymi podania- 
mi, potrafi slinie | zaskakująco 
strzelić z dalszej odległości, 
wspaniale także drybluje. Oczy- 
wiście nle może to ujść uwadze 
tronora roprozontacji — 14 sierp- 
nia 1988 roku debiutuje w kadrze 
w zwycięskim meczu z Danią. 
Ziściło sią plerwsze marzenie 
Paula, teraz śni mu się kolejne 
— występ na mistrzostwach 
świata, ź 
eliminacjach do turnieju Ita- 
lia'90 gra niewiele. Trener 
Bobby Robson stawia na swojego 
imiennika, doświadczonego Bry- 
ana Robsona. Paul wchodzi na 
boisko najwyżej na kllkanaście 
minut, jednak w meczu z Albanią 
zdobywa ładną bramkę. Do 
Włoch wyjeżdża jako rezerwowy. 
„To będzie mój joker, bardzo na 
niego llczę'' — mówi trener przed 
odlotem. Kontuzja Bryana Rob- 
sona już we wstępnej fazie |m- 
prezy sprawia, że ciężar gry dru- 
żyny angielskiej bierze na swoje 


- barki dwudziestoletni Gascoigne. 


Razem z serdecznym kolegą 
Chrisem Waddlem prowadzi ze- 
spół od zwycięstwa do zwycięst- 
wa, To z jego kapitalnego poda- 
nla David Platt zdobywa decydu- 
Jącego gola z Belgią na 30 sekund 
przed końcem meczu. ,„Gazza'”' 
jest duszą zespołu, Wszędzie go 
pełno, blega na całej długości 
| szerokości bolska, Wydaje się, 
że nawet w wyścigu kłusaków 


miałby spore szanse. Przez 90 
minut walczy uparcie grając czę- 
sto ostro, ale falr. W opinii wielu 
obserwatorów włoskiej imprezy 
należy do jej głównych bohate- 
rów. 

w półfinałowym spotkaniu 
z RFN przeżył prawdziwy dramat. 
Anglicy, będący zespołem chyba 
minimalnie lepszym, przegrywa- 
ją po dogrywce I rzutach karnych. 
Paul nie zdecydował się na strze- 
lanie jedenastek, a jego koledzy 
pudłowali. Po ostatnim, nieuda- 
nym karnym Waddla nastąpiła 
sconka, która wzruszyła wszyst- 
kich kibiców na stadionie I obser- 
watorów przed telewizorami. 
„Gazza'” — ten twardy męźczyz- 
na, prawdziwy boiskowy wojow- 
nik, stał na murawie |... płakał jak 
dziecko. Usiłowali pocieszyć go 
koledzy z zespołu, trener Robson, 
a nawet Niemiec Rudi Voeller;, on 
Jednak rozpaczał, sprawiając, że 
widowisko utrwaliło się w pamię- 
ci miłośników futbolu. 

„Paul to najbardziej po europe- 
Jsku grający zawodnik anglelski. 
Wspaniała technika, nlekonwenc- 
Jonalny dryblig, żelazne płuca, 
Inteligencja I świetna orientacja 
na bolsku oraz sllny strzał z dal- 
szej odległości — to wszystko 
świadczy, że niedługo ma szansę 
stać się najlepszym graczem na 
starym kontynencie, I pomyśleć, 
że kledyś czyścił ml piłkarskie 
buty..." Te słowa znakomitego 
Kevina Keegana są chyba najlep- 
szą rekomendacją dla wschodzą- 
cej gwiazdy futbolu brytyjskiego. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot, archiwum 


Japońskie fabryki samochodów produkują |uż tak 
wiele nowych pojazdów, że nawet fachowcom trud- 
no zorientować się w całej gamie wytwarzanych 
marek, typów, modeli | odmlan pojazdów samo- 
chodowych, 

Fascynuje to, że Japończycy potrafią szybko 
rozpocząć produkcję samochodów tzw. modnych, 
które cieszą się dużym popytem na rynkach, Wy- 
twarzają ich na dodatek bardzo dużo, zalewając 
nimi rynki motoryzacyjne całego świata. 

W dzisiejszym kąciku prezentuję dwa nie znane 
jeszcze pojazdy japońskie. 

Samochód o charakterze sportowym TOYOTA 
SERA (fot. 1-2) skonstruowany jest na bazie samo- 
chodu osobowego TOYOTA STARLET. Ma drzwi 
otwierające się poprzez unoszenie ku górze i dużą, 
również otwieraną pokrywę bagażnika, spełniającą 
także funkcję tylnego okna. 

TOYOTA SERA ma czterocylindrowy, rzędowy 
silnik z czterema zaworami przypadającymi na 

„każdy cylinder. Zasilanie w paliwo odbywa się za 
pośrednictwem wtrysku, zapłon jest elektroniczny. 
Silnik o pojemności 1496 cm sześc. osiąga moc 81 
kW (110 KM). Jest on umieszczony z przodu I napę- 
dza koła przednie za pośrednictwem 5-przekład- 
niowej skrzyni biegów. Pojazd osiąga prędkość 180 
km/h, a przyspiesza do prędkości 100 km/h w czasie 
9,4 sekundy. 

Drugim prezentowanym pojazdem jest dość dziw- 
nie, wręcz archaicznie wyglądający samochód mie- 
jski NISSAN-S-CARGO (fot. 3-4), zbudowany na 
bazie elementów samochodu osobowego NISSAN 
SUNNY. Czterocylindrowy silnik o pojemności 1487 
cm sześc. | mocy 54 kW (73 KM) umieszczony jest 
z przodu i napędza przednie koła za pośrednictwem 
3-przekładniowej, automatycznej skrzyni biegów. 

Kabina kierowcy o „spartańskim'' wykończeniu 
ma na desce rozdzielczej tylko prędkościomierz. 
Dźwignia przełączania automatycznej skrzyni bie- 
gów umieszczona jest również na desce czołowej. 
W przestrzeni ładunkowej nadwozia, do której do- 
stęp umożliwiają tylne drzwi, można przewozić 
bagaż o ciężarze do 300 kg. 

Ten pojazd, o bryle nadwozia ukształtowanej na 
podobieństwo zniekształconego jajka, prawdopo- 
dobnie nie znajdzie wielu nabywców poza granica- 
mi kraju Kwitnącej Wiśni. 

ZENON DUTKIEWICZ 


SKOCZKI 
data 


Już od dawna nie pisaliśmy 
w „Bliżej Przyrody” o skoczkach 
pustynnych (Dipodidae), bo nie- 
wiele osób się tymi zwierzętami 
interesowało. Pewnie dlatego, że 
brak było skoczków pustynnych 
w sklepach zoologicznych i na 
giełdach przyrodniczych. Ostat- 
nio jednak pojawiły się one znów 
w niektórych sklepach zoologicz- 
nych Warszawy i — jak wynika 
z listów — również na Śląsku. 
Podaję więc kilka podstawowych 
informacji o tych sympatycznych 
gryzoniach z nadzieją, że kolejni 
miłośnicy zajmą się ich hodowią. 
Najczęściej widzianym w Polsce 
(w ogrodach i sklepach zoologi- 
cznych) jest skoczek afrykański 
(J. Jaculus). 

Skoczki wymagają terrariów 
suchych i przestronnych. Prze- 
znaczone dla nich pomieszczenia 
nie muszą być bardzo szerokie, 


wystarczy około 30-40 cm, ale 
muszą być długie (co najmniej 
1 metr) | dość wysokie, 40-50 cm. 
Jako podłoża używamy piasku 
| drobnego żwirku. Warstwa pod- 
łoża musi być jednak dość gruba 
— minimum 20 cm. Terrarium 
ogrzewamy 25- 40-watową żaró- 
wką tak, aby temperatura w nim 
wynosiła co najmniej 207C. W no- 
cy powinno być odrobinę chłod- 
niej niż 'w dzień. Na sypialnię 
przeznaczamy dla skoczków np. 
odwróconą doniczkę, małą rurkę 
drenarską, drewnianą skrzynkę 
itp. Terrarium dokładnie przykry- 
wamy siatką drucianą. Część 
przykrycia może być wykonana 
z szyby, ale trzeba ją ułożyć tak, 
aby skoczki miały zapewnioną 
dobrą wentylację. Nadmierna wil- 
gotność powletrza bardzo im 
szkodzi. Poidła są zbędne. Po- 
mieszczenia hodowlane chroni- 
my przed przeciągami i bezpo- 
średnim działaniem promieni sło- 
necznych. Pokarmem skoczków 
są nasiona i zielone części roślin, 
warzywa, owoce itd. Chętnie zja- 
dają gruboziarniste kasze. Nie- 
zbędnym dodatkiem są pokarmy 
pochodzenia zwierzęcego 
— odrobina nie solonego mięsa 
(może być surowe lub suszone, 
ale chude), jajka na twaróg, twa- 
róg. Poza tym larwy mącznika, 
świerszcze lub inne owady. 
Skoczki żyją do 6-8 lat, Ciąża 
trwa u nich 5 tygodni. Na świat 
przychodzą 2-3 młode, zwykle: 
w skrzynce lub innym ukryciu 
używanym jako sypialnia. 
Czekam na listy od hodowców 
skoczków pustynnych z poda- 
niem, w miarę możliwości, nazwy 
gatunkowej swoich podopiecz- 
nych. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


LAU 
OMtobrcH 


A 


, bo na 


dną. Zdjęcie przedrukowujemy z tygodnika „Bravo 


na je 


Jonsona Donovana. Chcielibyśmy, żeby był duży, na całą stronę! 


Kochana Redakcjo! Uwielbiam Jasona Donovana. Bardzo, bar- 


dzo proszę, zamieśćcie jego duuuże zdjęcie. Wiem, że było 
w czasie wakacji, ale nie takie duże i razem z Patrickiem Swayze... 


Wasza stała czytelniczka Beata 
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obiście kontaktować z gwiazdami dewizo- 


my się os 


„Piętnastka” z Opola (A.$., B.S., B.Z., M.S., K.S,KK., PK. K.P., 


razie nie może 


... Może będzie nas stać 


wymi. Ale w przyszłości — kto wie, kto wi 


A.,Ś., M.L.). 
Nasz klient — nasz pan! Dziś Jason (tak ma na imię Wasz 


ulubieniec, „Piętnastko '!) Donovan na całe dwie strony, nie tylko 


SK KŻBIEO: LEG5 


od Was — od tego, 


czy zaakceptujecie nasz nowy wygląd i nową cenę.. 


na własny serwis zdjęciowy. To zależy również 


Gorąco prosimy o wydrukowanie plakatu naszego ulubieńca 


CZYTAĆ W TEMPIE 
BŁYSKAWICY ' 


Wraz z nastaniem września spada 
na nas prawdziwa lawina lektur. Li- 
teratura piękna, podręczniki, skrypty 
kursów przygotowawczych, języko- 
wych, nie mówiąc już o tym, co 
chcielibyśmy przeczytać z własnej 
woli. Jednak Iwia część tego, co nas 
czeka — to lektury obowiązkowe, 
często wcale nie upragnione, istna 
zmora. Ach, przeskoczyć je czym 
prędzej, wchłonąć szybko i bezbole- 
śnie! Czy to w ogóle możliwe? 

To zmartwienie mają dziś nie tylko 
uczniowie. Trapi ono rzesze biznes- 
menów, wynalazców, ludzi nauki. 
Współczesny badacz ma zwykle tę 
niemiłą świadomość, że za życia nie 
zdoła przebrnąć całej literatury 
z dziedziny, jaką się zajmuje. Pomi- 
mo że jest to zwykle dziedzina wąs- 
ka, ai on sam jest w niej dość wąsko 
wyspecjalizowany. Niemniej liczba 
lektur, przez które choćby tylko dla 
czystości sumienia trzeba prze- 
brnąć, rośnie lawinowo, jest już nie 
do ogarnięcia. Co robić? Mniej pisać 
i drukować? Mniej czytać? A może 
czytać inaczej — szybciej, skutecz- 
niej? Otóż jest to podobno możliwe... 

Paweł Zakowicz, dyrektor Ośrod- 
ka Metodologii Kształcenia „Ax- 
xon'', kładzie przede mną dwie po- 
pularnonaukowe książki ze znanej 
serii „Omega”'. Gęsto zadrukowane 
drobną czcionką, zawierają mnóst- 
wo informacji. Lektura co najmniej 
na kilka wieczorów... A może nie? Po 
sześciu zaledwie godzinach specjal- 
nego kursu można przez nie prze- 
brnąć trzy razy szybciej niż normal- 
nie 

Co to znaczy — normalnie? Prze- 
ciętny czytający przebiega wzro- 
kiem i wchłania około 200 wyrazów 
na minutę. Po odpowiednich ćwicze- 
niach — 600-700 słów, ale bywają 
itacy, którzy dochodzą do 1500 wyra- 
zów na minutę. Geniusze? — 70 
przede wszystkim ci, którzy na kur- 
Sie stosują się najprędzej i najchęt- 
niej do poleceń instruktorów — za- 
pewnia młody dyrektor ośrodka. 

Bo też pewnego rodzaju dyscyp- 
lina jest tu szczególnie ważna. Czy- 
tanie — to czynność machinalna, 
prawie nie kontrolowana przez świa- 
domość. Tymczasem musimy uświa- 
domić sobie, jak ona przebiega, jak 
pracują przy czytaniu oko, język, 
głowa, jakie zbędne czynniki zewnę- 
trzne i wewnętrzne opóźniają nasze 
zdążanie do końca lektury. Ci, którzy 
dokładniej to badali, doszli do cieka- 
wych, wręcz kontrowersyjnych wnio- 
sków 

— Istnieje przekonanie, że trzeba 
czytać wolno i dokładnie. A my tym- 
czasem uczymy, że na odwrót 
— szybko i niedokładnie! — zapew- 
nia z uśmiechem mój rozmówca. 

Bulwersujące stwierdzenie, nie- 
prawdaż? 


Od ogółu do szczegółu 


Co upoważnia specjalistów od no- 
woczesnej edukacji do takich osob- 
liwych stwierdzeń? Kilka istotnych 
spostrzeżeń. Po pierwsze — okazuje 
się, że nawet przy bardzo dokład- 
nym czytaniu jesteśmy w stanie po- 
jąć zaledwie 40-60 procent tekstu. 
Reszta włożonej w rozgryzienie tek- 
stu energii mózgu nieuchronnie 
idzie na marne! Po wtóre — tempo 
czytania podświadomie dostosowu- 
jemy do właściwego nam tempa mó- 


wienia. Ba, niektórzy odruchowo 
szepcą czytany tekst pod nosem. 
Tymczasem mózg może łapać infor- 
macje bez tego i czyni to wtedy 
znacznie szybciej. Gdy zaś, zniewo- 
lony. naszymi nawykami, musi się 
dostosować do ośrodków zawiadu- 
jących mową, pracuje za wolno, łat- 
wo się rozprasza i gubi istotne wia- 
domości. Po trzecie — przy dokład- 
nym mozolnym czytaniu oko ma ten- 
dencje do „chodzenia na boki” 
— skupia się na drugorzędnych 
szczegółach, wraca do już przeczy- 
tanych słów. Czytający nie uświada- 
mia sobie tego, jego wzrok bezwied- 
nie błądzi, uwaga ulega rozprosze- 
niu. 

Po czwarte wreszcie — jesteśmy 
przekonani, że czytając i rozumując, 
powinniśmy podążać od szczegółu 
do ogółu. A więc poszczególne znaki 
składać w wyrazy, te w zdania i tak 
dociekać zawartego w tekście sen- 
su. Tymczasem okazuje się, że le- 
piej jest postępować odwrotnie.-Naj- 
pierw poznać tekst z grubsza, póź- 
niej czytać dokładniej. Zasada „od 
ogółu do szczegółu” jest podstawą 
kursu szybkiego czytania! 

Jego uczestnik powinien tu po- 
siąść trzy zasadnicze umiejętności. 
Najpierw — „wygładzić oko”. Czyli 
— sprawić, by wzrok nie skakał po 
tekście jak pchła i — broń Boże! 
— nie wracał do już czytanych wyra- 
zów i kwestii, tylko twardo podążał 
do przodu. — Powracanie jest niepo- 
trzebne! — z mocą zapewnia p. Ża- 
kowicz — zawsze okazuje się, że 
dany termin i tak jest wytłumaczony 
dalej, albo można go zrozumieć 
z kontekstu. 

Zdyscyplinowanie wzroku i uwagi 
jest możliwe dzięki specjalnym ćwi- 
czeniom. Przy ich wykonywaniu sto- 
suje się metronom. W rytm jego 
tykania — dostosowany do każdego 
uczącego się z osobna — trzeba 
przebiegać wzrokiem wyrazy i grupy 
wyrazów. Wtedy to adept przekonuje 
się, ile czasu tracił dotąd przy czyta- 
niu na zbędne operacje wzrokowe, 
z których istnienia nie zdawał sobie 
sprawy. To mobilizuje do dalszej 
nauki. 

Seria takich ćwiczeń kończy się 
testem sprawdzającym nie tylko te- 
mpo czytania, ale przyswojenie tre- 
ści. Przecież przyspieszanie czyta- 
nia nie jest sztuką dla sztuki. Teraz 
pora na opanowanie następnej 
umiejętności — skracania do mini- 
mum czasu odbioru wyrazów i cyfr. 
Przy tradycyjnym czytaniu wzrok za- 


trzymuje się na pojedynczym słowie” 


średnio przez ok. 1/3 sekundy.:Po 
treningach na kursie trwa to już tylko 
1/10-1/16 sekundy. 

Trzecia ważna umiejętność — .to 
grupowanie wyrazów. Ponoć znacz- 
nie przyspiesza to wchłanianie za- 
wartej w tekście treści. Podział teks- 
tu nazdanianie liczy się tutaj, można 
rzec — ta zasada nauki szybkiego 
czytania mówi: 


Precz z kropką! 


Czytający sam dzieli tekst, opiera- 
jąc się na własnej wyobrażni i wygo- 
dzie. W przypadku czytania gazet 
zalecane jest np. wchłanianie całych 
wierszy, składających się na szpal- 
tę. Takie „„czytanie wierszami” spra- 
wia, że nastawiamy się psychicznie 
na wzrokową wędrówkę od góry do 


dołu, a nie — jak przywykliśmy przy 
czytaniu tradycyjnym — „od lewej 
do prawej". 

Zwolennicy szybkiego czytania 
dowodzą, że w tekstach tylko kil- 
kanaście proc. słów niesie konkret- 
ną treść. Reszta — to wata słowna, 
którą trzeba nauczyć się omijać. Za- 
strzegają jednak, że nie dotyczy to 
literatury pięknej; kto chce się delek- 
tować urodą języka, powinien raczej 
zrezygnować z opisanych tu chwy- 
tów, a zwłaszcza grupowania wyra- 
zów | nie zauważania zdań. Nato- 
miast przy czytaniu tekstów nauko- 
wych, instruktażowych itp. jest to 
zalecane. Podobnie jak zalecane 
jest wertowanie przed czytaniem: 
przed lekturą poważniejszej książki 
należy przez 5 minut ją przeglądać, 
starać się za jednym zamachem poj- 
mować (z grubsza) zawartość całych 
stron. To — zgodnie z regułą „od 
ogółu do szczegółu'' — sprawia, że 
łatwiej pochłaniamy tekst, czytając 
go potem zdanie po zdaniu. 

Można by wymienić jeszcze wię- 
cej chwytów służących szybkiemu 
czytaniu. Zamiast tego, odpowiedz- 
my na niepokojące pytanie, stawia- 
ne często przez uczestników kursu: 
czy aby to szybkie czytanie nie jest 
po prostu powierzchownym czyta- 
niem? Organizatorzy w odpowiedzi 
dają uczestnikom następujące zada- 
nie: przeczytaj jak najszybciej tekst 
i zrób z niego notatkę. Później prze- 
czytaj go znów, ale tradycyjnie 
— powoli, dokładnie — i uzupełnij 
notatkę o zdobyte tak nowe wiado- 
mości. Otóż — jak słyszę —80 proc. 
wykonawców tego zadania nie jest 
w stanie do swej notatki dopisać 
niczego nowego. 

Nauka szybkiego czytania jest tyl- 
ko częścią większej całości prowa- 
dzonych przez firmę „„Axxon'' kur- 
sów pn. „Rusz głową”. Obejmują 
one naukę szybkiego notowania, te- 
chniki pamięciowe ułatwiające szyb- 
kie itrwałe zapamiętywanie, opraco- 


wywania w ciągu 2-3 godzin treści 
grubej książki naukowej i sporzą- 
dzenie z niej syntetycznych notatek. © 
Opierają się na dek! Wy 

kiego psychologa i matematył ,To- 
ny'ego Buzana. Twierdził on, że tra- 

dycyjne metody pracy umysłowej za- 

trudniają tylko w nikłym stopniu nasz 

mózg, a na wali PE zapat 

mu w efektywnej pracy — w zapa: > 
MIAYWANIÓ uczeniu się. Toteż za- | 
proponował on całkiem nowe, nieraz i 1: 
kontrowersyjne metody. Ich wspólna | 

cecha: znaczne przyspieszenie 
działania mózgu. Metody te zdobyły 
wielką sławę; korzysta z nich dziś na 
świecie ok, 50 mln osób, w tym wielu 
ludzi interesu. Od trzech lat tych 
metod nauczamy u nas. Stosowną 
licencję nabyła firma „Polid”, roz- 
powszechniając tę wiedzę na kur- 
sach, organizowanych przez współ- 
pracujących z nią 13 innych firm. 
| rzecz ciekawa.., W Polsce przez 
kursy te przeszło dotąd ok. 10 tys. 
osób, w samej Warszawie — 5 tys. 
Otóż wśród tych pięciu tysięcy ponad 
3,5 tys. stanowili uczniowie liceów 
i starszych klas podstawówek. Nie 
brakło też nauczycieli. Czy nie jest to 
wyzwanie dla naszych szkół, wciąż 
zagrzebanych w tradycyjnych, cza- 
sochłonnych, mozolnych metodach? 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


SEMINARIA 
„RUSZ GŁOWĄ” 


Ośrodek Metodologii Samo- 
kształcenia „Axxon” stale organi- 
zuje seminaria „Rusz głową” 
W ich ramach proponuje naukę 
szybkiego czytania, zapamiętywa- 
nia, notowania i uczenia się, ro- 
bienia z książek naukowych jed- 
nostronicowych wyciągów o na- 
zwie „mind-map”. Zajęcia jedne- 
go kursu trwają 3 dni — zawsze są 
to piątek, sobota i niedziela. W naj- 
blizszym czasie uruchomione też 
będą seminaria „Sztuka prezen- 
tacji' (publiczne przekazywanie 
wiedzy) oraz warsztaty twórczego 
myślenia. Zapisy przyjmowane są 
w dni powszednie oprócz sobót 
w godzinach 9-16. Można zapisy- 
wać się osobiście, telefonicznie 
lub listownie. Adres: Ośrodek Me- 
todologii Samokształcenia „Ax- 
xon'*, ul. Fałata 7, 02-534 Warsza- 
wa, tel. 49-90-67. Koszt uczestnict- 
wa: dla uczniów szkół podstawo- 
wych (przyjmowanych począwszy 
odkl. VI) 150 tys. zł, dla licealistów 
i osób dorosłych 200 tys. zł 


dlatego on 


jest dziś zły 
Tomasz Mann i 
jego pierwsza po- 
wieść Buddenbrokowie 
oddana do rąk czytel.. 
w 1901 roku zdobyła 
od razu olbrzymie po- 
wodzenie na całym świecie 
Ale szło nie tylko o to, że 
cierpiał z powodu troski lecz 
o to iż był sam w pustym domu 
cały wielki i zielony zjadł go 
Urodziłem się 28 maja 1970 roku 
prawie własnymi siłami trzymała 
tablicę,stół,łóżko,krzesło i okno 
TAK rzeczywiście masz rację, ALE 
mówiąc MY myślał jedynie o sobie 999 
Odsłoniła tważ z determinacją a na niej 
widoczne były ślady po niedawnej klęsce 
Nie podlegało dyskusji że ma zostać kupcem 
W małym ogrudku przy dorku rosły RÓŻE,BZY 
Za siedmioma górami, za siedmioma (lasami 
SPYSIA JACOR-0Z0R zajmowali się piciem soku 
Termin był krótki należało go ściśle zachować!! 
Koniec F I R M Y nie musi być jeszcze TRAGEDI4 
było widać ŻAKOWCA który jadł kawałek makowca? 
xażda twora znajdzi 
szawa,Poznań,Skiroławki,Ko£obrzeg,Paris, upy 
Mieszkała w samym sercu lasu Żakolskiego w małym domku 
Siostra Leandra serdecznym palcem zamkneła umarłemu oczy 
senator,senator Budenbrżk umarż z powodu zęba i przepicia 
*23451234512345123451234512345123451234512345123451234512345 
Dopóty dzban wodę nosi dopóki się ucho 1 cała reszta urwie 


PRZEŁÓŻ SPINACZE! 


Z 12spinaczy ułożono 3 kwadraty, jak to widać 
na rysunku. Czy potrafisz przełożyć 3 spinacze 
tak, aby powstały cztery kwadraty? 


CO JESZCZE? 


NAUTILUS to nazwa łodzi podwodnej, której 
kapitanem był powieściowy Nemo. A co znaczy 
to słowo pisane małą literą — nautilus? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra- 
widłowa: 

a) jedyny występujący od triasu głowonóg czte- 
roskrzelny, o zewnętrznej, wielokomorowej mu- 
szli, 

b) trójkątny żagiel przedni na żaglowcu, 

c) podwodna roślina z rodziny żabiściekowa- 
tych. 


JEDNAKOWE 


Wśród wielu kwadratów zawierających ukła- 
dy figur można znależć tylko trzy, które mają 
identyczny wzór. Czy potrafisz wyszukać to 
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KWADRATY 


kwadraty w ciągu 3 minut? Rozwiązanie zapisz 
systamem szachowym, podając odpowiednią 
literę I liczbę 
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POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od pierwszego do ostatniego 


CY M =" IK 4 
SYLWETKA 

Sylwetkę którego z wieprzy.1-8 przedstawia środkowy rysunek? Czy 
na odpowiedź wystarczy Ci 45 sekund? 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 


SOBOTY 


PSY: nr 5. CO JESZCZE: 
dywan — na Wschodzie mu- 
zułmańskim — zbiór utwo- 
rów literackich jednego poe- 
ty. UŁÓŻ SAM: kwadrat 
| — Simon, Iwona, motek, 
Onega, nakaz; kwadrat Il 


— bosak, osina, Simon, ano- 
da, kanał; kwadrat III — re- 
mis, elemi, Menam, imago, 
Simon. Z LOGIKĄ NA TY. 


OPIS DIAGRAMU 


Ten diagram-piramida ułatwia wy- 
kształcenie trzech podstawowych, 
wymienionych w naszym artykule 
umiejętności, niezbędnych do szyb- 
kiego czytania. Piramida składa się 
z oderwanych, mniej lub bardziej 
sensownych zdań, a także ciągów 
słów i liczb. Ukryto wśród tego gali- 
matiasu różne „osobliwości” — wy- 
razy zapisane dużymi literami, błędy 
gramatyczne i ortograficzne. Są też 
w tym „tekście'' konkretne informa- 
cje — daty, nazwiska, opisy rzeczy 
itp. Zadaniem ćwiczącego jest prze- 
biec wzrokiem piramidę od góry do 
dołu wzdłuż jej wysokości i nie czyta- 
jąc wierszy jeden po drugim wyłapać 
istotne informacje, potknięcia, osob- 
liwości. Górne wiersze są najkrót- 
sze, więc w pierwszych swych kro- 
kach zadanie jest najłatwiejsze, póź- 
niej skala trudności rośnie proporc- 
jonalnie do długości wierszy. Gdyby 
piramida była bardziej stroma, test 
byłby łatwiejszy. Pierwsze, króciut- 


kie wiersze ogarniamy wzrokiem 
w całości. To skłania nas do czynie- 
nia tak i z następnymi, dłuższymi. 
Ponieważ nie każdy wiersz da się 
w całości ogarnąć okiem, skłania to 
do bezwiednego grupowania wyra- 
zów, które razem wzięte coś znaczą. 
Zwłaszcza że sama konstrukcja pira- 
midy wymusza czytanie od góry do 
dołu, a nie od lewej do prawej, więc 
nie skłania do czytania całych wier- 
szy. Dyscyplinuje też wzrok, nie po- 
zwalając mu zwłaszcza na ciągłe 
wracanie. Jest to zatem ćwiczenie na 
„wygładzanie wzroku”. Zarazem 
przeskakiwanie z wiersza na 
wiersz narzuca pewien rytm i skraca 
czas ,postoju'” oka na poszczegól- 
nych wyrazach. Ćwiczenie wykonuje 
się średnio 10 sekund; rzadko kto 
potrzebuje na to więcej niż 20 sek. Po 
wykonaniu następuje 8-10 pytań kon- 
trolnych, odnoszących się do treści 
tekstu i zawartych w nim konkretów. 
Kto odpowie na ok. połowę pytań, 
osiąga dobry wynik. 


Zadanie 
premiowane nr 796 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo- 
nych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
rozwiązanie — myśl Jana Amosa Komenskiego 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 


numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 796'' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 5000 zł 

POZIOMO: 1) potocznie: dodatkowa praca 
podjęta tylko dla szybkiego i łatwego zarobku, 
często wykonywana niedbale, bez ambicji twór- 
czej lub zawodowej, 5) mebel składający się 
z kilku otwartych półek na książki, 11) rzemieśl- 
nik zajmujący się wyprawianiem skór, 12) sztu- 
czna przegroda, stała lub ruchoma, np. na 
drodze, 13) zamiłowanie do czegoś, 14) choroba 
zakaźna psów i kotów, 15) biała lub czerwona 
— we krwi, 16) rozróba, awantura, 19) krzew 
ozdobny; gorzknia, 23) wróżba z kart, 26) zwie- 
dza kraje, 27) najczęściej kończy się kropką, 28) 
w ręku podróżnego, 29) wierzchni ubiór księży, 
30) część dawnego województwa, 31) ośla... 
— dla początkujących narciarzy. 

PIONOWO: 1) kozik, scyzoryk, 2) zbrojna na- 
paść, 3) jedzie po szynach, 4) dzielenie się na 
części, 6) sproszkowany tytoń, 7) wynalazek 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Edisona, 8) miejsce uboju zwierząt, 9) stan 
w USA, 10) brak hałasu, 17) msza odprawiana 
w adwencie o świcie lub wczesnym rankiem, 18) 
dom gry hazardowej, 20) duch, zjawa, 21) ziemy 
zjeżdżasz na nich z górki, 22) świadectwo zawie- 
rające wyniki fabrycznej kontroli technicznej 
wyrobu przemysłowego, 23) dowcip, 24) swo- 
rzeń, 25) lekki osobowy samochód wojskowy 
z otwartym nadwoziem 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 789 
z 86 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 28.07.1990 r. 


Prawoskrętnie: tłuczek, karność, równina, 
słonica, krytyka, lekarka, latanie, Kalinka, szma- 
tka, rabunek, wargacz, biernik, pieczeń 

Lewoskrętnie: tłuczeń, karczek, równość, se 
nina, krynica, lektyka, latarka, kalanie, szminka, 
rabatka, warunek, biegacz, piernik 

Nagrody po 5000 zł wylosowali 

Ryszarda Czoszyk — Lubosina, Anna Fran- 
kiewicz — Zwoleń, Jolanta Hołda — Działoszy- 
ce, Adam Jurgielaniec — Augustów, Aleksand- 
ra Kledzik — Kruszyn, Anna Korenkiewicz 
— Suwałki, Joanna Radzka — Jakubowice, 
Agnieszka Rzucidło — Kraśnik, Justyna Sarzyń- 
ska — Osieczko, Justyna Wilk — Karżniczka 


o zr 


15 


IEJKU! 
JuE PO 
DZWONKU! 


DWOJĄ / PIEKIELNY NIE 
ODRGENIA MORZA CZĄRNE 


GO OD CZERWONEGO 


KUBA, PRZYNIEŻ 
Z SZAFY PREPARAT NĘZA. 
POZNAMY ZYCIE GADÓW. 


i bik 


KUBU: 


» cyklu „Kubus Piekielny 


scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


PÓJDĘ Z WAMI! 


F 


SALTO ?CHI,CHI, 
A CHI! 


|( SIĘ DZIEN 
YNA --- 


O, PIEKIELNY! SPÓŹNI- 

[ŁEŚ SIĘ / MAM DLA CJE- 
BIE SPECJALNE PYTA- 
NIE. PODEJDŹ DO 
GLOBUSA! 


GEOGRAFIA? 
2 


UFF, NA SZCZĘŚCIE 
Z BIOLOGII JESTEM 
NIEZLE PRZYGOTO7J 


GIEŁDA KOMIKSÓW 
pod lupą Szarloty Pawel 


© Szanowny Panio Pawlol Od dłuższego czasu czytam „Śwlat 
Młodych”. Ostatnio zalntorosował mnie nowy cykl „Głełda komik- 
sów”. Postanowiłem, że spróbują coś narysować, To, co wysyłam, 
Jest dopiero plorwszą próbą, choć myślałom o tym komiksie dość 
długo. Największą trudność sprawia ml tekst, Czy można rysować 
komiksy na podstawio książki? Sebnstlan Grzybowski ze Śwlebo- 
dzie. 

Miły Sobastianio! Oczywiścio, jak najbardziej = można I trzeba 
rysować komiksy na podstawie książok. Zachącałam Was do togo 
wielokrotnie, widząc Wasze zmagania ze scenariuszem, które 
nawot dla zawodowców nio są wcalo łatwe. Co do Twoich rysunków 
— jeszcze długa droga przod Tobą. 8 

PS. Z przykrością stwierdzam, że jestem babą i Pawel to moje 
nazwisko... 
© Mam 12 lat. Przesyłam dwa komiksy: „Johny Knedelek I mafia" 
oraz „Stary Viarus z Reglo". Pracowałem nad nimi bardzo długo 
1 wytrwale. Spełniłom wszystkie warunki I mam nadzieję, że 
niczego nie brakuje. Interesuję się głównie komiksami. Rysuję, 
a także zbieram. Mam już 290 sztuk. Najgrubsza z moich prac ma 44 
stronice, ale trzeba ją jeszcze dopracować. Adam Darski z Oliwy. 

Obydwie historyjki są bardzo zabawne, zwłaszcza ta antytytonio- 
wao Viarusie. Widać, że się starałeś. Uważam, że możesz dojść do 
ciekawych wyników, jeśli będziesz stale rysował, a szczególnie 
dużo czasu poświęcisz na szkicowanie sylwetek swoich bohaterów 
w różnych ujęciach i ruchach. 
© Przemek Szałek z Włocławka. Twój komiks pt. „Mark — uciecz- 
ka w nieznane'' ma i myśl przewodnią, i wiele się w nim dzieje, ale 
powiem Ci szczerze, że w pewnym momencie po prostu zgubiłam 
się w natłoku tekstów. W dodatku poszczególne obrazki oddzielasz 
tylko długopisową kreską, co powoduje, że w wielu miejscach 
zlewają się ze sobą. Każda scena w komiksie musi być wyraźnie 
oddzielona. Używasz długopisu niebieskiego na zmianę z czarnym, 
a kolorujesz kredkami i flamastrem. Trochę tego za dużo i zanadto 
to niestaranne. Komiks wymaga porządku, ładu, żeby był czytelny. 
Nie możesz zmuszać odbiorcy, żeby go rozszyfrowywał, bo się 
zniechęci. Mimo całego bogactwa ani jedna strona Twojej pracy nie 
nadaje się do reprodukcji. 

Muszę przyznać, że udało Ci się to, co jest dość trudne: 
przeprowadzenie przez wartką akcję ogromnej liczby postaci. Jeśli + 
chcesz w przyszłości stworzyć komiks wart druku, typu „fantasy”, 
a zdaje się, że takie masz ambicje — pracuj nad proporcjami 
i dynamiką sylwetki ludzkiej. No i pamiętaj o wyglądzie pracy. 
Schludnym. Profesjonalista praćbwałby nad podobnym komiksem 
co najmniej rok... 

. Jakub Wojciechowski z Gdańska. Twój komiks ma dwóch 
bohaterów, którzy zawsze ukazani są w profilu w podobnej pozie, 
co stwarza wrażenie dużej monotonii. W dodatku pokazujesz ich na 
bardzo uproszczonym tle, albo w ogóle bez tła. Jeśli nadal będziesz 
się interesował rysowaniem komiksów, pamiętaj, by w nich się coś 
działo, zwróć też uwagę na kolejność dymków i na ustawienie 
bohaterów w każdej scenie. 
© Małgosia Czuba z Olsztyna. Przyznasz chyba, że się nie 
napracowałaś? 
© Tosamo pytanie (retoryczne) kierujemy do: Wojtka Wojciechow- 
skiego zeRaciborza, Tomasza Rzezaka z Łodzi, Michała Łagódki 
z Łęki Opatowskiej oraz Sławka Gabrysia i Radka Tarasewicza 
z Żor. Kasi Marciniak z Warszawy dziękujemy za kolorowy rysunek 
i odwzajemniamy pozdrowienia. 

Cdn. 
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